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mam: runie p.«jnii:
kwartalnie we LwowI„ 0 ker. M  h.

na pr-wincyi O „ Oa .
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OOŁOBZEHIA 1 PRZEDPŁAT?
przyjmują: we L w o w lt : Administraeya „(Iazut\ 
Narodowej* ul Kopern.ka 7, i biuro Sokołowskiej 
Pas?.;, Hausmana; a/'j W iedniu: Haasensteiu * 
Vogler (Otto Mass) Walflsebgasse 1", Rudolf Mosse 
Seilersiadte 8, A. Oppelik Orunansergasss 12, M. D»J 
k:-s Naciif.: Mai. Augenfeld & Emeriob Ijessner 1 
Wollzdle nr 9, Sehallek Wobzeile 1i, J. Dannenberg 
II. PraUntiig-e 33. Adolf Obulawski VI. Getreide- 
markt nr. 13 ; W Budapsaac « :  Juliusz Leopold 
VII. Elisabethrlng 54; we Prannfurola n. M.: Haa- 
senstein & Vogler i G. Da u be & Como.; w P&ryftu: 
' i .  Adam Iboro^sk 37 rue de Vaieune Paris 
w W arn aw lu : Rpichmarm & Ereudler.

CENA OOŁOBZEN . C giosienla w j  
oaajne na jndnoszpaltowy wiersz d-obnym drukiem 
lub jego miejsce 20 ual Nadarłane wiersz lub 
jego miejs.ee 60 nal. Grłosy pnblioanońoi za 
wiersi lub jego miejsca i kor. Prywatna korai • 
pondanoya 6 bal od wyrazu.
Numer kosztuje 8 h., na prowi^cy 10 h.

Numera dawniejsze kosztuią po 10 et.)

Gotowość Prus.
Nadfee — z przed kilku dni doniesienie o 

gotowości Prus i przygotowaniu przez nie na 
granicy rosyjsko-ślązkiej 14 pułków niemieckiego 
wojdia, które mogłoby ewentualnie wkroczyć do 
Królestwa — potwier Izają i pisma warszawskie, 
nie wskazując jasno atoli — z powodów cenzu 
ralnych — na cel tej gotowości Prus.

Czytamy w warszawskim Deienn.ku dla 
uszystkieh:

Od osób przybyłych z Księstwa Poznańskie­
go dowiadujemy się, że w całych Niemczech od­
bywa się obecnie ostra kontrola wojskowa, a re­
zerwiści obowiązani są pomimo wskazania ści­
słego adresu zamieszkania, każdego tygodnia mel­
dował się u właściwych władz, wydawanie zaś pa­
szportów na wyjazd zostało wstrzymane.

„Zarządzenia te wojskowe zaniepokoiły umy­
sły szczególniej w P o z n a ń  s k i e m  i na 
§. I ą z k u. Poczęto zastanawiać się, coby to 
znaczyć miało, gdyż o manewrach jakichkolwiek 
nigdzie n.e wspominano. Arsenały pruskie są bar­
dzo czynne, a ćw iczenia zarówno w oddziałach 
pojedynczych, jak zbiorowych nieustannie się od­
bywają. Góżby to znaczyć m.ało? Co za cel?...

„Na nowy ten ruch militarny patrzy uwa­
żnie cały świat słowiański, który, wczytując się 
codziennie w hasła wszechmemieckie, nie wierzy 
mc obłudnej polityce hakatystycznej, bijącej w 
tumtam w takt „Die Wacht an. Rhein*. aby od­
wrócić uwagę opinii od właściwego celu.

„Tajemnice jednak dyplomacyi niemieckiej, 
jak dotąd, nie wydały bynajmniej pożądanych 
owoców, bo ludność zaniepokojona szczególniej 
na kresach, wstrzymała wszelkie poważniejsze 
produkcye handlowe, przemysł jęczy, a nawet 
drubne przedsiębiorstwa i handle przechodzą za­
stój, jakiego od czasu wojny francuskiej w Niem 
czech nie odczuwano1'.

Tyle donosi pismo wai szawskie. Ale co wię­
cej, Niemcy sami n.e kryją się ze s woimi zamia­
rami. Wiedzą, że o zbrojnym ruchu narodowym 
w Królestwie Polacy nie myślą nawet — pod ej 
rżenie to jednak ustawicznie podsuwają i ruch 
taki wywołać by chcieli a równocześnie bez osło­
nek wypowiadają, że „skoro polskie płomienie 
zagrażają caratowi, Pruso-Niemcy muszą sprawę 
rosyjską uczynić do pewnego stopnia niemiecką 
sprawą*. Oto co dosłownie pisze Berliner Tage 
blatt:

„Najzupełniejsza bezradność panuje w Pe­
tersburgu. Car nie wie, czego się chwytać, aby 
wyjść z chaotycznych, straszliwych stosunków, 
w jakich znalazła się autokratyczna itosya. Wpra­
wdzie w Petersburgu i Moskwie po krwawych 
uun>akrach 22. stycznia i po zamordowaniu w. 
księcia Sergiusza przywrócono powierzchowny 
spokój, ale konwulsyjne drżenia wstrząsają eałem 
olbrzymiem państwem a we wszystkich jego za 
kątkach, na wszystkich jego Krańcach żarzy się 
a chwilami nawet płomieniem bucha ruch rewo­
lucyjny, wyrosły częścią z politycznych , częścią 
z ekonomicznych powodów. W Królestwie pol- 
skiem i w górach Kaukazu miały miejsce krwawe 
wybuchy i próby buntu, które tylko z trudnością 
stłumiła pozostała do dyspozycyi siła zbrojna

„Na Kaukazie strasznie uciskana ormiańska 
narodowość prćbowata podnieść bunt przeciw 
swoim ciemiężyc elom, w Królestwie polskiem 
zaś nigdy nie wygasłe dążenia do niepodległości 
zgotowały rządowi rosyjskiemu ciężkie troski, W ia- 
rygoane(!) informacye z Królestwa przedstawia­
ją, że cały kraj jest groźnie podminowany i że 
wybuch zbrojnego polskiego powstania w niedłu­
gim czasie nie należy do niemożliwości^). Ta­
ki krok dotknąłby jednak i nas, Pruso-Niemcy. 
Jeżeli tak zwany rosyjski kurs hr. Butów a spo­
tykał się z zarzutami z wielu stron, to jednak 
temu, kto patrzy historycznie, nasuwa się poró­
wnanie ze stosunkami w r. 186B. i musi on ina­
czej zapatrywać się na zachowanie się kancle­
rza państwa, niżeli to czynią socyalni-demokraci. 
Jest to, być może, nie zbyt przyjemna współ 
uość interesów, która w tej mierze ł ą c z y  nas  
z p a ń s t w e m  cara.

„Jakkolwiek potęga rosyjska skutkiem negaty­
wnych dla niej wyników prowadzenia wojny w Man- 
dżuryi wiele straciła ze swego znaczenia wobec za 
granicy, to jednaK względy na nasze własne bez­
pieczeństwo zmuszają nas do zwrócenia całej 
uwagi na straż pograniczną nad Wartą. Skoro bo­
wiem p o l s k i 6  p ł o m i e ń  ie z a g r a ż a j  ą c a- 
r a t o wi ,  p r z y c h o d z i  na  P r u s o - N i e m c y

c h w i l a ,  w k t ó r e j  w interesie własnego bez- 
p.eczeństwa m u s z ą  s p r a w ę  r o s y j s k ą  
u c z y n i ć  do p e w n e g o  s t o p n i a  n i e -  
m i e c k ą s p r a w ą .

pałacu. Policya jednak wytropiła spisek i wiele • nocy po otoczeniu dzielnicy kordonem wojsko-

Rheinbaben.
Dx pomą.iski podaje dosłowny tekst mo­

wy ministra Rheinbabena, według zapisków ste­
nograficznych, w szczególności ustępu, który spo­
wodował austryackie ministerswo spraw zagra­
nicznych do wystąpienia przeciw wmieszaniu się 
p. Rheinbabena w sprawy wewnętrzne obcego 
mocarstwa. Tekst ten — należy zwrócić uwagę 
— różni się znacznie od tego, który podały pi­
sma niemieckie; jest wyraźniejszy i ostrzej 
zwraca się przeciw Polakom w Galicyi. Brzmi 
on tak:

Proszę p. posła Czarlińskiego, aby przesłu- 
dyował historyę Fryderyka Wielkiego, napisaną 
przez Kosera, naczelnika naszych państwowych 
archiwów. Znajdzie w niej na twierdzenie moje 
dostateczne dowody. Słowa Fryaeryka Wielkiego, 
że odebraliśmy kawał barbarzyńskiego kraju, nie 
dadzą się wedle tego materyału obalić. Z postę­
pów ludności polskiej w tych prowincyacn cieszymy 
się, a npomyę jedynie przeciw wyrażeniu p. dra 
Dziembowskiego, że do żebractwa doprowadzi 
liśmy Polaków. Dalej powiedział p. Czarliński, że 
to, co w innych krajach uważanem by było za 
przeciwne cywilizacyi, to my zaliczamy sobie 
jako wielką zasługę. Sądzę, że Polacy przy po­
dobnych zarzutach powinni być nader ostlożni. 
Prosiłbym ich, aby zwrócili uwagę swą na sto­
sunki w Galicyi, na całe postępowanie Polaków 
w Galicyi.

Przeczytajcie panowie, co Rusmi o tern pi­
szą, a będziecie mogli wytworzyć sobie obr»z 
o idealnych stosunkach, które sprowadza polska 
gospodarka! Przeczytajcie panowie o tym nie­
zmiernym ucisku ruskich chłopów, o opuszczę...u 
uniwersytetu przez ruskich studentów, ponieważ 
ucisku polskiego dłażej już znosić nie mogli! A 
wtedy, panowie z stronnictwa polskiego, będziecie 
nieco skromniejsi w zarzutach, że was uciskamy 
(bardzo słu śnie! na prawicy i u narodowych 
liberałów). P. poseł Czarliński mówił dalej: rząd 
pruski siedzi w sieciach hakatyzmu. Tak jestem 
przekonanym, p. pośle Czarliński, że to właśnie 
musi być panom wielce niedogodnem, ponieważ 
nie staralibyście się zawsze wyciągnąć nas z 
tych sieci. Ale pozostawcie nas w nich ; nam w 
nich dębrze, mniej dobrze w nich paaom, a tego 
właśnie pragniemy". (Brawa i wesołość na pra­
wicy).

*
Praska Pólitik  ostro krytykuje wystąpienie 

Rńembąbena, mówiąc, że już ta okoliczność, iż 
skarg! Poiaków w PoznansLiem usiłował odpra- 
rować jedynie szukaniem... współwinnych w Ga­
licyi, dowoazi, że rząd pruski poczuwa się do 
winy wobec swoich poddanych polskich. W dal­
szym ciągu swoich wywodów Poltłtk, oddając 
uznanie hr. Gołuchowskiemu, że z własnej ini- 
cyatywy przed akcyą Koła polskiego w tej spra­
wie ingerował, podnosi, że k westy e tego rodzaju 
w Austryi zanadto delikatnie są stawiane, pod­
czas gdy Niemcy i ich ministrowie, jak z jednej 
strony są nader drażliwi na wszelkie uwagi, pod 
ich adresem skierowane, tak znowu bezwzględnie 
się zachowują wobec Austryi i jej ludów. Politik 
przypomina mowę Wilhelma przeciw Sarmatom, 
wystawienie w berlińskim nadwornym teatrze 
tendencyjnej sztuki, pełnej inwektyw przeciw 
Czechom i że gdy tę ostatnią sprawę poruszono 
w sejmie czeskim, zrobił się gwałt z obawy, aby 
tego nie poczytano za mięszanie się parlamen­
tarne w sprawy niemieckie. Nie wyjaśniono atoli 
dotychczas afery z telegramem cesarza Wilhelma 
do dr. Koerbera a także cicho przeszła podzięka 
cesarza Wilhelma z okazyi ui odzin jego, wysto­
sowana do wszystkich Niemców, gdziekolwiek 
mieszkają.

Ruchy w Rosyi.
Dzienniki paryskie donoszą z Petersburga, 

że policyi udało się wytropić zamierzony zamach 
niebywałego dotąd rodzaju na rodzinę carską w 
Carskiem Siole. Oto miał się wznieść balon, na­
pełniony bombami dynamitowemi, które miano 
z góry nad pałacem rzucić. Car, carowa, care­
wicz, carowa matka, młode wielkie księżne, 
dwór i gwardya miały zginąć pod zwaliskami

osób aresztowała. Prasa paryska dodaje, że ile 
na tern prawdy, jeszcze nie wiadomo. Albo plan 
ten uroił się policyi, albo też wzburzona wyo­
braźnia tłumu wpadła na taki koncept, coby do­
wodziło fatalnego nastroju ludności. Ale też do­
niesienie może jest prawdziwem, do stronnictwa 
rewolucyjnego bowien należą uczeni, technicy, 
chemicy, wynalazcy pomysłowi i t. p., pracujący 
w wybornie urządzonych laboratoryach. Więziony 
ciągle za udział w zamordowaniu ministra Si- 
piagina dr. med. Gersuny pozostawił uczniów', 
którzy na wiedzy, pomysłowości i energii mu 
nie ustępują. Gersuny wskazał technice zama­
chowej nowe drogi i .wzbogacił arsenał rewolu 
cyjny. W Paryżu znają go jako typ zamachowca 
uczonego. Gersung pracował w Paryżu długie 
lata w instytucie Pasteura, zanim do Rosyi po­
wrócił i tam bomby - wyrabiał. Takich zaś Ger- 
sunich jest w dzisiejszej Rosyi wielu i dlatego 
pogłoska o zamierzonym zamachu balonowym 
jest może więcej, niż wymysłem wyobraźni go­
rączkowej.

Miano też według pism paryskich odkryć 
nowy zamach na w. ks. Włodzimierza, podobno 
kilku z jego służby uwięziono. W związku z za­
machem na w. ks. Sergiusza aresztowano bO 
osób.

Berlińska Yossidche Ztg. otrzymała z Peters­
burga bardzo szczegółowe opisy agitacyi rewolucyj - 
nej, jaka panuje w armii rosyjskiej. Istnieją bowiem 
dwie organizacye rewolucyjne, a mianowicie jedna 
organizacya nazywa się organizacyą wo.skową 
rewolucyjną; ta organizacya istnieje do tej póry 
i jest bardzo rozgałęzioną. Przyznaje się ona do 
zasad socyalistyczoych i prowadzi agitacyę czynną 
wśród żołnierzy. Druga grupa nazywa się ligą 
wojskową. Nie przyznaje się ona do socyalizmu, 
lecz żąda jedynie zaprowadzenia reform konsty­
tucyjnych. Składa się ta organizacya przeważnie 
z oficerów. Część jej członków odkryto w marcu 
1902, uwięziono, a następnie rozstrzelano. Od tej 
pory agitacya owej ligi osłabła, jakkolwiek istnieją 
pewne oznaki, że istnieje nadal.

Wśród Małoruśinów zapanował żywy ruch 
narodowościowy Wystąpili mianowicie z żąda 
niami rozmaitych koncesyj narodowych.

/  Petersburga donoszą, 200.000 członków
sekty sztundystów zamierza wyemigrować do 
Kanady z powodu ucisku ze strony prawosła­
wnego duchowieństwa i rządu. Przed kilku łaty 
wywędrowała tamże znaczna liczba duchoborców 
z Kaukazu.

Wczoraj przybyło w Petersburgu na ur 
wersy te t 150 studentć^w, celem uchwalenia petycyi 
Jo rektora o otwarcie iniwersytetu. Atoli ohstruk-' 
cyoniści byli w większości, dlatego rektor aie ( 
pozwolił na odbycie zgromadzenia i kazał zam- j 
knąć salę zebrań. Sala ta znajduje się jeszcze 
w tym stanie, w jakim opuścili ją studenci po 
zgromadzeniu d. 20. bm., na którem latźe po­
darto portret cara. Do przeprowadzenia śledztwa 
w sprawie tych zajść wyznaczono komisyę , do 
której także należą urzędnicy policyjni i sądowi.

W Moskwie urzędnicy pocztowi, telegrafi­
czni i poeztylioni, przedłożyli dyrekcyi poczt 
szereg żądań w sprawie polepszenia ich bytu i 
grożą strajkiem w razie niespełnienia ich życzeń. 
Także polieyanci zażądali polepszenia płac.

Celem zapewnienia regularnej służby kole­
jowej, wydano za porozumieniem ministrów woj­
ny i spraw wewn. zarządzenie, że funkeyonaryu- 
sze wszystkich linij kolei rosyjskich, z wyjątkiem 
linii w Azyi środkowej, z powodu strajków będą 
traktowani jak wojskowi i podlegać będą prze­
pisom wojennym.

Strajkujący w Syinbirsku robotnicy z war­
sztatów kolejowych i tanakowych żądają 8 go­
dzinnego dnia pracy, podwyższenia płacy, usu­
nięcia kar, polepszenia w warsztatach wentyla- 
cyi, założenie szpitala, szkoły i biblioteki, urzą­
dzenia wykładów technicznych i zaprowadzenia 
ubezpieczenia robotników.

Z Czity (na granicy Sybiru i Mandżuryi) 
donoszą, że w warsztatach kolejowych robotnicy 
rozpoczęli strajk. Ponieważ istnieje podejrzenie, 
że robotnicy zamierzaią uszkodzić znajdujące się 
na dworcu lokomotywy, sprowadzono silny od­
dział wojska.

Z Be* m donoszą: Obiegają pogłoski, które 
wielce r -*oją zarówno Ormian jak i mahome­
tan. Oczywiście chodzi tu, podobnie jak w Baku. 
o podjudzanie obu narodowości przeciw sobie W 
meczecie zaniepokojono pobożnych pogłoską, że 
meczet będzie wysadzony w powietrze.

W dzielnicy robotniczej Narzehari ubiegłej

wym przeprowadzono rewizye domowe i szukano 
broni. Także w dystrykcie Gonin wybuchły zabu­
rzenia. ±Lkscedenci żądali między innenr usunię­
cia zarządu okręgowego i zniesienia podatku od 
nafty. Wielu mieszkańców miasta z obawy przed 
napadami składa swe kosztowności w bankach.

Dzielnicy robotniczej strzeże wojsko. S traj­
kujący żądają zniesienia kilku podatków. W mie­
ście zwłaszcza wśród robotników panuje wielkie 
zaniepokojenie.

liOCtJ Anzeifjer donosi z Petersburga; W 
Baturo trzech strajkujących robotników napadło 
na ulicv na policmajstra Kondratowicza i dali do 
niego kilka strzałów rewolwerowych Kondrato­
wicz upadł krw ią zalany i w kilka minut zmarł. 
Mordercy zbiegli w boczną uliczkę, wsiedli do 
czekającego na nich wozu i znikli. Sądzą, że 
przyczyną zamachu były pobudki polityczne.

W Baku panuje sy tuacja  wielce naprężona. 
Na giełdzie ruch ustał. Przedstawiciele banków, 
gitłdy i zakładów przemysłowych wystosowali 
do prezydenta komitetu ministrów telegram, w 
którym oświadczają, iż z powodu grożącej ruiny 
handlowej i przemysłowej kotnecznem jest, ażeby 
car wydał zarządzenia celem zabezpieczenia ży­
cia i mienia. Wiele rodz.n opuszcza miasto. W 
urzędzie cłowym pełnią służbę żołnierze. Odwo 
łano przyjazd okrętu austryackiego Lloydu i in­
nych towarzystw. Onegdaj wieczorem słyszano w 
mieście strzały.

Według wiadomości londyńskich w Rydze 
przyszło wczoraj do krwawych starć między stra j­
kującymi kolejarzami a policyą. Wielu policjan­
tów odniosło rany. Po zhciętęj walce policya 
musiała ustąpić orzed strajkującymi. Dowódca 
oddziału policjantów, kapitan Nikolicz, został
podczas odwrotu postrzelony w plecy i w parę 
godzin potem umarł. Władze zażądały posiłków 
wojskowych z miast okolicznych, w celu stłu­
mienia rozruchów, które przybrały bardzo groźne 
rozmiary.

Z Petersburga donoszą, że skutkiem zdrady 
pewnego Francuza odkryła policya wielki skład 
broni, należący do rosyjskiej partyi rewolucyjnej 
i skonfiskowała tam kilkaset karabinów. Są one 
przeważnie wyrobu angielskiego i najnowszego 
systemu. Na ślad lego składu broni naprowadził 
policyę werkmistrz z tutejszych fabryk francuskich, 
którego za to rewolucjoniści zaraz następnej
nocy zamordowali. Znaleziono jn  na ulicy ze
sztyletem .w piersi i przymocowaną do niego 
kartką z napisem „Za służbę judaszową".

Wojna rosyjsko-japońska.
Z Mukdenu donoszą, źe w sobotę rano 

otwarto w centrum rosyjskiem walkę artyleryi 
i cały dzień strzelano z dział polowych. Była to 
zapewne dyw ersja, aby przeszkodzić zgromadze­
niu znacznych sil japońskich na skrzydłach 
wschodnich, gdzie się przez kilka dni poważne 
utarczk* ula Rosyan niekorzystne toczyły. W ia ­
domości rosyjskie doniośli o dziennym rozkazie 
Kurokiegn z d. 19 bm , w klorytn wódz jirawego 
skizydła japońskiego zapowiada: „Pomimo wszel 
kich trudów i wysiłków nie powiodło nam się 
jeszcze pokonać nieprzyjaciela. Walka najcięższa 
dopiero teraz się poczyna i wszyscy powinni 
wiedzieć, że do pokoju jeszcze dużo czasu u- 
płvnie‘'.

Gzy Kuroki wyuał taki ifozkaz dzienny, 
niewiadomo na pewno, wszelako właśnie tam  na 
wschodnich skrzydłach .łapom zvcy rozpoczęli 
akcyę. W jesieni udało się jam Rennerikampiowi 
wyprzeć lapończykow z wąwozu Daiin i dostać 
się aż do tC^iuchaiifkicheiig, które leży na polu 
pasma gor Dalin. a wię. znacznie niżej na po­
łudnie, niż front armii japońskiej nad Szaho. 
Próżno usiłowali Japończycy odzyskać tę pozy­
c ję  i wyrówna swoją linię. Teraz na nowo pod­
jęli tam akc-yę.

Akcya laka była bardziej konieczną, że 
Rosyanie d. 19 b. m. dotarli aż do Dapintuszan. 
skąd nietylko prawemu skrzydłu Japończyków, 
ale i komunikacy” ich z Koreą zagrażali. D. 2ł. 
b. m. rozpoczęli zatem ofenzywę, i już tego dnia 
sukces odnieśli, skoro Kuropatkin doniosł, że 
musiał ściągnąć swoje drobne awagardy, co wi­
docznie znaczy: ustąpić z Dapinloiztyi. W :,rodę 
dnia 2 1  nastąpili .lapończyt dalej z energią, 
wszelako me wiele wskórali, bo nie zdobyli 
wziiorza Bereznowskiego. które tworzyło klucz 
pozycyi tk-żo Tginhonezeng . Tam zaatakowali

Japończycy całym frontem, jakoż Rosyapje 
sieli wzgórze Bereznowskie, walka jednau 
ustała. Wszelako d. 25. bm. zajęli Japoń 
Tsinhonczeng, z czem jednak jeszcze nie p~ 
stali się jeszcze na drugą stronę wąwozu 
czego jednak dokonać m uszą, jeżeli i 
wschodu niema nadal zagrażać oskrzy 
Z obu stron walczono zacięcie.

Teleoram Kuropatkina z 25 bm. d<5 
Dziś o g. 5 rano obsadził nieprzyjaciel Czi 
czeng (Tsinhoozeng). O stratach dotąd nie ti 
szczegółowych sprawozdań. Do lazaretu w San 
lunin przywieziono 12 rannych oficerów i pkv' 
300 żołnierzy. Procentowa cyfra zabitych je. 
bardzo wielka. Kom endant naszych wojsk w 
sprawozdaniu podnosi waleczne zachowanie się 
rozmaitych oddziałów. Dwie kompanie, któro 
stały obok wzgórza Berezowskiego, stoczyły wat­
kę na bagnety, w której komendanci ońu knm- 
panij zostali zranieni ; jeden z nich otrzymał ra ­
nę bagnetem w rękę i z trudem go odbito z tak. 
nieprzyjaciół Kompani ■, wysłane celem prze­
szkodzenia obejściu naszego lewego skrzydła, 
zostały przez Japończyków osaczone z trzech 
stron, idoli trzymały się nawet po wystrzeganiu 
wszystkich nabojów, jakie miały i po zube­
czeniu odwrotu całego naszego oddziału. Duj 
na pisemny rozkaz cofnęły się.

Dziś rano nieprzyjaciefskie patrole posunęł 
się w kierunku wąwozu Dapilnin, 8 wiorst na 
południowy zachód od Sanlunju i niebawem me- 
przyjaeiefskie straże przednie zbliżyły się do 
tego w ąw ozu. który był przez naszyci) obsa­
dzony.

Jenerał tyacharow donosi dnia 25 bm.: i*od 
czas ataku na wzgórze Berezowskie Japończycy 
szli do szturmu przez swe trupy i przez 
podminowane. Miny wybuchały. Straty nieprr.F 
cielą są znaczne. Nasze nie są jeszcze stwier­
dzone.

..Pet. Ag. tel.1, otrzymała z Sachetun podo 
bne szczegóły o walce pod Czingeczeng, jakie 
podaje Kuropatkin. Donosi ono również o zna­
cznym procencie strat. V. jednej kompan i pozo­
stało tylko kilkadziesiąt nierannych żołmerzv 
Trzech komendantów kompanii rannych. Silny 
oddział japoński skoncentrował się koło wąwozu 
Dapinlin. gdzie, jak się zdaje. Japończycy obwa- 
rowują się.

Z głównej kwatery japońskiej donoszą, że 
rosyjska piechota wykonała dwa ataki w pobliżu 
Majtuszan. w piątek w n o c y , ,  lecz Japończycy 
oba odparli.

Japończycy znowu schwytali jeden ■ arowiec 
„Severus“ /. węglami dla Włudywcstcfes -

W Moskwie przyjęto jen. Stessla b 
serdecznie. Opinia publiczna znowu przechyl 
na jego stronę. Stessel oświadczył, że w d 
nie przyjął żadnego dziennikarza. Korespon 
angielsc-Y i francuscy stykali się tylk , z jeg 
ku jem Al ironem.
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ESTEJA.

Uronią życia.
(Ciąg dalszy.)

Tm bardziej się zastanawiam, tem goręcej, 
em pełniejszem sercem pragnę, pragnę jego, 
ego właśnie wieść na pokuszenie, ale, aby ta 
lokusa w błogosławieństwo i w słodycz przedzi­
wną się zamieniła, w promienność życia taką, 
ak wtedy ua tej łodzi, gdy promieniami na- 
wskróś bvlair przejęta, choć on nie był z nami, 
. przecież blask, od niego bijący, mnie tam ośle- 
iia& tylko ten blask, ktorj przyćmiewał promie- 
ue i świetlistość dnia tego swoją potęgą.

Ja to czułam, ale sobie z tego sprawy nie 
dawałam.

— To cóż, że będziemy razem wozili stare 
ebraczki! To i cóż ? Bedziemy !

Byle on chciał,
Ale gdzie mnie o tem myśleć i marzyć !
Sobota. •
Byłam w Dąbrówce... i wywiozłam ztam- 

|d  taki zapas szczęścia w sobie!

Jedno tylko spojrzenie zabrałam z sobą, 
jedno jedyne, ale to jedno rozgrzało mi serce, 
jak nic dotychczas.

Więc taki rezultat rozmyślań moich nad 
„Nie wódź nasz na pokuszenie?-

/dziś był ze mną.
Przyjęła nas panna H arriet: tą swoją

powagą nikłego cienia mrozi mnie; nie umiem 
z nią rozmawiać. Cień ten ma oczy i cznję spoj­
rzenie tych oczu na sobie nieraz, badawcze ja ­
kieś, uparte

Ona mnie obserwuje.
Lulu leżała w swoim saloniku, zmęczona, 

rozstrojona; kilka dni z rzędu deszcz padał, po­
chmurno było; to na jej zdrowie fatalnie 
działa.

Przyjęła nas jednak i ucieszyła się; na­
wet niezwykła radość z oczu jej przebijała

— Niegrzeczna Lulu ! — zawołałam : — 
obiecałaś, że już leżeć nie będziesz.

— Słońca i żadnych wrażeń — to codzien­
na modlitwa Dicka za mnie, ty wiesz przecież; 
otóż słońce zgasło, a wrażenia były.

— Wrażenia? Jakie?
— Karol chorował, influenca tylko, ale by­

łam niespokojna, bo nie mogłam czuwać nad 
nim, no, Harriet mu nie dała krzywdy zrobić;

jak  kokosz nad kurczęciem, tak się nad rtijn 
rozpadała.

Harriet tyle domyślna, że zgadła, iż o niej 
mowa, bo właśnie przysit dła na chwilę pomię­
dzy nami. Pierwszy raz na nikłą bezbarwną 
twarz jej rumieniec wystąpił, a oczy zabłysły.

Prawie ładną się zrobiła.
— O mnie mówisz? — zapytała po an­

gielsku.
— Mówię, żeś katem, złą z gruntu istotą — 

odparła Lulu, śmiejąc się. — Czy twój paeyent 
tu się nie pokaże?

— Zmęczony bardzo, może byłoby lepie; ., 
— ale nie domówiła słów tych, gdy K arol wszedł 
ao saloniku.

Rzeczywiście zmęczoną miał twarz, jakoby 
zeszczuplał.

— Pairz, K a ro lu ! co za m etam orfoza: 
panna K ojanow ska nietylko już mnie, lecz i cie­
bie odwiedza. Bo przyznasz, Dorko. że przyje­
chałaś, by się o niego dowiedzieć, co mu się 
słusznie należy?

— Tak — odparłam trochę zmieszana: — 
bunia jest niespokojna, nie wiedząc, co się tu 
dzieje ?

— A ty nie! Ty mumio, skamieniały za­
bytku przeszłości, ty nie 1 Gdzie te czasy, kiedy

nie raczyłaś wiedzieć o egzystencyi Dąbrówki? Cc? 
Gdy dzierżawcy papy twego byli ozemś t k po­
niżej ciebie, ze nawei rnyśl twa ku nim nit> 
schodziła !

O, Lulu! — zawołałam — czemu się 
tak znęcasz nacie m ną? Przecież ja w.is nie 
znałam wtedy. B ądź sprawiedliwą i wyznaj, czy 
wy tak bardzo z dzierżawcami papy żyje ie

— Ja  z nikim nie żyję, bo nie mogę, — 
odparła smutno lailu -  aie żyłabym chętnie ' ze 
wszystkimi, o ile są dobrze wychowani.

— Otóż to właśnie: dobrze w ch '!„an i... 
trywialności, garderobianych ploteczek. drobnvch 
zaściankowych emulacyj i zazdrości nie jestem 
ciekawa, więc wolę życ zdaleka — odparłam.

A czy kobiety z twojej Mery nie są też 
najczęściej duchowo i umysłowo trywialne, ogra­
niczone, plotkujące i dla nędznych przyczyn za­
zdroszczące sobie i współzawodniczące z sobą :

— Są. Więc i z niemi nie żyję. bo i po­
między niemi sam otną się czuję, ale oui są tem 
wszystkiem na wewnątrz, na zewnątrz :ne rażą.

- Sfery dzielić i układać się powinny 
tylko podług sympatyi i wychowania — odezwał 
się pan Karol.

/dziś  m ilczał: czułam, że mu się ta cała 
rozmowa nic podooała

W tajże chwili weszła panna Keuet i pół­

Czy P. P. S. jest polsk
Nasi socyaliści, en „ię zwą nie bez uk 

myśli „H. P. Ś .u. tj. polską partyą socyalisty 
na  dowód swojej „polskości* radzą na 
Polakom, by się utopili... w morzu k r w i  w
s n e .i.

I  coż powiedzieć- o takiej „partyi- J.. 
że w niej choćby krzta rocuinu a l b o  p 
s k i e g o patiąotyzinu?

Gzy są stiaszniejsze nad nią „szkodniki1 ?
Ale watlo w obecnej chwili przypomnieć 

wszystkim, skąd to ci niepoprawni krzykacze 
i burzyciele' przyszli do tej wysuwanej przez się 
„polskości*...

Apeluję do nich samych i do tych, co ich 
od początku znają u nas i śledzą . Proszę przy­
pomnieć sobie już nie zagranicznych, ale n a- 
s z y c h  socyahstów z przed roku 189Ó na icls 
zgromadzeniach publicznych i w ich Napr^odt^.

Ileż to razy czytaliśmy w Nupreodeic prze 
wakacy mi roku 18'Hi kpiny z pat; votyzmu 
z mrzonek patryotycznych i t, p. a za to głosi 
Naprzód p o w s z e e ii n e b r a t e r s t w t  
n a r o d ó w. .

Pamiętamv jeszcze owo haniebne wyrażeni 
o Polsce, że „jest nierządnicą w łachm anach“ 
Podobnie bezczelne były tain urągania z naszych 
najdroższych pamiątek, z grobów królów polskich 
na W awelu...

Tymczasem gdzieś w lipcu r. ISńjS byj 
Londynie ogolny zjazd socyahstow. Pojechał tai

głosem wyrzekła coś, czego nie dosłyszałam, ,to 
swego kuzyna: on wstał i poszedł.

Lulu zawołała podrażniona :
— Już go nam zabierasz? Czemu ty Har- 

riet. nie pozwolisz mu posiedzieć choć chwilę?
Panna Renet znowu z zołtawo-wyblakłej 

zrobiła się nagle cała ryżowa — jak  się ta ko­
bieta często rumieni !

W jej wieku to dziw ni i trochę śmieszne. 
Ten rumienieo ją odmładza, ale wogóle wygją 
na przeszłość: -- ona pewnie mady młoiy. 
była.

Może ma lat 80, a może więcej?
Że się tez takie cienie rumienić potrafią 

— to jedyny w niej dowed życia.
Wyblakłym głosem -.'dparła:

Jif.5* Kazał się zawołać- natychmiast, gdy po 
cztę odniosą.

— A -zemu lu me odnieśu?
— Bo on tak kazał.
— „O tr,

Ty mnie się o nip nie pytasz, tylko jego. Dalej 
Harriet, idz, durling idź, zobacz : tam dla mnie
coś jes t!

(C. li D

dla ciebie „on* — to Jupiter.
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Daszyński i oczywiście palnął mówkę. Ale 
ażniejszem było to. co tam zaszło. Uchwalono 

tw orzy1 silniejszą socjalistyczną organizację 
Rosyi, dławiącej wszelkie takie usiłowania. 

Zagrzmiało tedy hasło: „W alka Rosyi'"... Tak 
było: czytaliśmy sprawozdanie.

I oto proszę — co za chytra perlid ia! so- 
valiści n a s i  — widząc, że niedaleko u nas 
ąjdą i wszystko, co patryotyezne, muszą od- 
tręczyć swoją n i e n a w i ś c i ą  d o  p a ­
r y  o t y z m u — w oka mgnieniu robią ko- 

.iołka i ogłaszają w Naprzodzie i na zgrom a­
dzeniach swój wielki p o l s k i  p a t r y o t y z m .  
bo oni postanowili walczyć z Rosyą.

Co za blaga!... Jakby każdy tem samem, że 
„walczy z Rosy a-, zostawał „ p o l s k i m patryo- 
tą “ : a zatem i Japończycy i Czerkiesi, albo O r­
mianie !... I odtąd przy każdej sposobności trąbią 
to, piszą i drukują a nawet tak w Krakowie, jak  
i we Lwowię mieszają się do obchodów n a r o- 

. v c h ..
są ludzie tak naiwni, że temu wierzą... 
i... Je s t to P. P. S. (polska party a socy- 

styczi.a), ale tylko o t yl e ,  że ma  p o l s k ą  ko- 
idę, do której taka lietmanka, jak żydówka 
,a Luksemburg, nie chciała dopuścić... Ale nic 
cej, i - -  jak wszyscy, tak i nasi soeyali.ści — 
tylko m i ę d z y n a r o d ó w k ą  bez żadnej oj- 

ny i tylko d l a  u ł a t w i e n i a  r o b o t y  w 
?e przywdziali płaszczyk .p o lsk i' .. Tak po­
ła Y. P. P.

I po cóż dalej szukać ?
A odezwy, nnegdaj przez Gaz. Naród przy- 

1'iczone, w których „Socyalna demokracya Króh - 
_s’wa Poi. i U tw y“ zapewnia o zerwaniu ze wszyst- 
k.itni programami patryotycznymi, m ów iąc: „ Ni e  
c h c e m y  P o l s k i  ani szlacheckiej, ani demokra­
tycznej i nietylko nie chcemy, ale jesteśmy prze­
konani, że wywalczenie Polski przez lud jest 
dziś absurdem 11...

Wobec wywołanych przez tę partyę stra ­
sznych i niedorzecznych rzezi w Królestwie i 
straszniejszego jeszcze niebezpieczeństwa dla ca- 
itgo  narodu, soeyaliśei naszej P. P. S.. urządza­
jąc publiczne demonstracye w Krakowie i Lwo­
wie, nietylko się solidaryzują z ..autorami11 rzezi 
i nieszczęść, ale ośmielają się w o łać : ..Niech

Stojąc na stanowisku bezstronnem, ponad 
partyami walczącemi o wpływ i rządy w mie­
ście, nie możemy więc żadnej listy bez zastrze­
żeń zalecić. Każda wymaga znacznych poprawek 
a bezstronny wyborca, porównawszy wszystkie 
listy, łatwo je sam dokonać potrafi.

Kronika.

żyję n ; e p o d l e g ł a  rzeczpospolita poiska !... Cóż 
tem powiedzieć?

Tak wygląda - po zdarciu maski — P. P. S.

Przed wyborami
do lwowskiej rady miejskiej.

VI. Dalsze listy wyborcze.
W poprzednim numerze zamieściliśmy listy 

kandydatów komitetu miejskiego, towarzystwa 
ścicieli realności, komitetu katolicko-narodo- 

go i komitetu zjednoczonej opozycyi. Pomię- 
y temi listami rozgrywać- się będzie najgłó­

wniejsza walka.
7. kolei wejdą w walkę wyborczą listy ko­

mitetu obywatelskiego i komitetu handlowo prze­
mysłowego. Opiewają one następująco :

Lista komitetu obywatelskiego.
Na okres 6-Jetni: Adam Ernest, Bartoń An­

golo, Battaglia lir. Roger, Baczew-ki Henryk, Bie- 
chonski Wojciech, Blumenfeld Henryk, Paro Jeches- 
kiel. Ciuchciński Stanisław, Czyżek Marcin, ‘Dulęba 
Władysław, Dwernicki Tadeusz, Epler Karol Edw.,
Eeldstein Herman, Festenburg Edward, Gaberla 
Emil, Gerstroanii Teofil dr., Gubrynowicz Władysł.,
Hauser Leopold. Hingler Emil, Kuczyński Maryan,
Lang Justyn, ks. Lenkiewicz Zygmunt, Loowensfłnn 
Natan, Łnezkiewiez Kazimierz, Mąbl Jakób, Mąjer- 

fbóy Mańkowski Henryk, Michalski Michał,
Józef, Nieniczyuowski Stanisław, Olszew 
Piasecki Eugeniusz. Pisek Wilhelm, Ra- 

.ewski Bronisław, Rolny Wilhelm. Roszkowski 
aw, Sohayer Karol, Sęk Witold, Steczkowski 
K., Stesłowicz Władysław, Syroczyński Leon, 

lman Józef, Szydłowski Mieczysław, Tomaszew- 
Franciszek, Tcth Dionizy, Tr-tci Henryk, Ungar 
‘or, Walichiewicz Michał, Wasung Michał, 
dzimirski Walery.

Na 3 lata : K J. Dawidcwicz Bohdan, Hawranek
taw, Hol zer Wilhelm, Starzewski Jó zef.

%.
Isfa koiuitetn handlowo-przemysłowego.

Na o kres sześcioletni : Dr. Adam Ernest. Dr.
lewski Henryk, Bartoń Angd,,. hr. Bnttagiia lio- 

Rlumenleld Henryk, dr. Byk Emil. dr. Clóger 
irv w dr 0; osielski Teofil, Ciuchoiński Stani- 

dr. Dulęba Władysław, Dzikowski Aifr d, EppLr 
arol. Peldste.n ilenr.au, dr. Festenburg Edward,

Friedii'-'.! Edwaid. Gnberl1 Emil, (jjigoseh Antoid,
Hubrynewicz Władysław, Hauser Leopold, Hingler 
Emil, J u; z Maurycy. Kozłowski Władysław, La­
skę wnick i Bronisław, ks. dr. Lenkiew '/. Zygmunt,
L-rski Jan, dr Loeweiistein Natan, d: loiezkiewicz
Kazimierz, Łukawski Wojciech, Michalski Michał, 
dr. Mikołajski Szozepun. Milski Aleksander. Mi- 
knliński Bolesław, Nenmaun Józef, Obły Ferdynand,
Olszewski Józef. dr. Pisek Wilhelm, Podłowski 
Adolf, Rapopmt Maurycy, Rawski Wincenty, dr.
>Jejss Albert, dr. Roszkowski Gustaw, Schayer Ka- 
ol, dr. Sohleicher Filip, SoUcnreich Jan, Segeta 
ózef dr. Stesłowicz Władysław, dr. Szpilniann 
ózef, Szydłowski Mieczysław, dr. Wasung Michał,

Włodzimirski Walery.
Na trzy Jata: Ks. kun. Dawiduwicz Bohdnn,

'cwranek Gustaw, dr. Holzer Wilhelm, dr. Staizow- 
Jozef.

Są tn obie listy kompromisowe. Pierwsza I panii o rządy w mieście, do walki o większą poło­
żna eelu wprowadzenie do rady kilka jedno- ' wę foteli radzieckich. Walka stoczoną zostanie jutro,

par:,) narodowo-demokratycznej, druga dziś zaś oba skrajnie przeciwne obozy mobilizują
rę jednostek z kół handlowo-przemysłowych. , swe siły, popularnie „byenami" zwane, zasypują „o-

ierwszy z tych kumitetow, obywatelski, wystę- i bj w o teli-wyborców* listami wyborczemi i zdobią ma­
jowa! z początku w ostrym tonie opozycyjnym ry „ukochanego* grodu barwną mozaiką czerwonych,
trzem w ko dotychczasowym rządom na ratuszu, niebieskich, białych, zielo oych itd. afiszów. — Odezwy

a. więc przeciw komitetowi miejskiemu, w osta- rozmaitych komitetów, tymi afiszami ogłoszone, od-
Iniej jednak chwili poszedł pod jego możne skrzy | znaczają się przeważnie podniosłośeią i powagą stylu,

Ltoów, dnia 27 Lutego 190~>.
iia lc n d a ra r k .
W e  w to re k  28 lu te g o  R o m a n a  Op. — Ctr k a t.  

O n y sy m a . — K ai. słow . S p ito o n ie w a .
W sch ó d  e lo ń c a  6-53, z a c h ó d  5 35.
W e  ś ro d ę  1 m a r c a  A lb in a  B. — G r. k a t.  P am - 

fy ja  M. —  K a i. s ło w . B u d z is ła w a .
W sc h ó d  słoór-a  G o l, z a c h ó d  5'3G.
W e  c z w a r te k  3 m a rc a  S y m p lic ju s z a ,  — Gr. k a t  

F te o d o ra  M. — K ai. s ło w . R a d o s ła w a .
W sc h ó d  s ło ń c a  6'49. z a c h ó d  5-33.

— Odznaczenie. Cesarz nadał wojskowemu 
radcy rachunkowemu, Apoloniuszowi Sawickiemu, 
z intendantury II korpusu, krzyż kawalerski orderu 
Franciszka Józefa.

— Mianowania. Cesarz zamianował kanonika 
gremialnego i proboszcza gr. kat. w Stanisławowie 
ks. Bazylego Bohonosa kustoszem kapituły, a pre­
fekta gr. kat. seminaryum dyeeezyalnego we LwowR 
ks. Franciszka Szczepkowicza oraz pierwszego ka 
znodzieje kapituły i wikarego katedralnego we Lwo­
wie, ks. Jana Radkiewicza kanonikami gremial­
nymi przy gr. bat. kapitule katedralnej w Stani 
sławowie.

Kierownik ministerstwa sprawiedliwości prze­
niósł naczelnika kancelaryjnego w Rzeszowie Tadeu­
sza Aleksandra Żelechowskiego do Nowego Sącza, a 
zamianował kancelistę przy sądzie, kraj. w Krako­
wie Juliana Krzykowskiego naczelnikiem kancelaryj­
nym w Rzeszowie.

Minister oświaty zamianował suplenta przy se­
minaryum nauczycielskim żeńskiem w Krakowie 
Tadeusza Dropowskiego nauczycielem głównym tegoż 
zakładu.

Ministerstwo handlu nadało kontrolorowi poczto­
wemu, Stefanowi Borowczykowi we Lwowie, posadę 
zarządcy pocztowego w Sokalu.

—  O rozłamie w partyi starornskiej dono­
siliśmy niedawno. Obecnie stwierdza to własny organ 
tej partyi, Haliczanin i pisze, że „niektóizy młodzi 
ludzie z obozu staroruskiego pod wrażeniem ostatnich 
wydarzeń w Rosyi, dawszy się uwieść wrogiej na­
szemu (rosyjskiemu) narodowi agitacji, poczęli się 
obnrzać na chroniących naszych narodowych przyka­
zań ludzi starszej genyraeyi i zarzucają im, jakoby 
oni byli przeciwnikami wolności, wszelkiego postępu 
i poprawy życia narodowego*.

Wobec tych zarzutów Halicz, powołuje się na 
jednego ze swyeh przemyskich korespondentów, który 
w r. 1882 umieścił w tem piśmie (ówezosnem Sło­
wie) szereg artykułów, wykazujących braki w ro­
syjskim ustroju państwowym, domagających się mię­
dzy innemi soboru krajowego, któryby nie ogranicza­
jąc autokratycznej władzy cara, stanowił ogniwo, 
łączące naród z carem. Było tam też powiedzianym, 
że reformy mogą być przeprowadzone t y l k o  w 
c z a s i e  p o k o j u .  Halicz, zwraca się. do tu­
tejszych i zagranicznych „pseudoliberałów* i powia­
da, że trwa przy zasadach, jakie ogłosił w r. 1882 
i wypiera się, jakoby był nieprzyjacielem wolności ! 
i postępu. j

Nie myślimy wdawać się w kwestyę, któremu z \ 
odłamow partyi moskalofilskiej przyznać należy słusz | 
ność. Możemy tylko stwierdzić, że gazeta Halicz jest 
odgłosem oficjalnych sfer rosyjskich, że zbliżoną jefet 
do panslawistyeznego i centralistycznego kierunku, 
jakiego uosobieniem jest Pobiedonosoew. Halicz. 
polemizuje z tymi dziennikami rosyjskimi, które się 
domagają jakich takich ulg dla Polaków i katolików. 
Oto niedawno najpoważniejszy i arcylojalny dziennik 
petersburski Nowoje Wremia ujął się za unitami 
w Chełmszczyźnie i oświadczył, że stałoby się naj­
lepiej, gdyby rząd uznał ich za katolików, tj. po­
zwolił im przejść na obrządek łaciński (unickiego 
Rosya nie dopuszcza). Projekt to nie nowy, bo wy- 
stępywali z nim najwyżsi dygnitarze rosyjscy. Otóż 
Halicz, stanowczo występuje przeciw takiemu pro­
jektowi. Wolałby, żeby unitom dać księży gr. kat.,
ale zarazem „świadomych Rosyan“ . Ci „świadomi"
przerobiliby ..opornych", jeżeli nij w pierwszem, to 
w drugiem pokoleniu na prawosławnych. Halicz. 
bierze za złe rządowi rosyjskiemu, że zezwolił, by 
w Chełmszczyźnie uczono^młodzieź kat' ^.fką religii 
po polska. Polacy chwytają za ręko — powiada Ha- 
liczanin — gdy im się poda palec. !. <i się, by nic 
wprowadzono w girauazyaoh polskiego języka wykła­
dowego, nie przeszkadza to temu pismu żądać no­
wych gimnazyów ruskich w Galięyi.

Haliczantn pisze wyraźnie, że byłby za re­
formami w Rosyi, ah- n i e  t e r a z ,  lecz dopiero 
po wojnie. W tym względzie prześcignął on naj­
większych reakcjonistów w Rosyi, gdyż nawet naj­
bardziej konserwatywne Mosk. Wiedom. i Grażda- 
nin domagają się wprowadzenia reform bezzwłocznie, 
co, ich zdauiem, wyjdzie na kor/yśó narodu i pań­
stwa rosyjskiego. Wobec tak wydatnych i jaskra­
wych kontrastów nic podobna myśleć, by dał się 
usunąć rozłam, jaki powstał w galicyjskim obozie 
staroruskim.

K ro n ik a lwowska.
-i- Z miasta. Lwów przygotowuje się do kam-

dło opiekuńcze i na swą .opozycyjną* listę w,pi- 
sał wszystkich głównych kandydatów komitetu 
miejskiego. Przez taki zwrot stracił nawet w 
najsciślejszem swem gronie sympatyę.

Drugi komitet handlowo-przemysłowy waha 
się między komitetem miejskim a zjednoczoną 

pozycyą, stąd lista jego nie ma zdecydowanego 
arakteru.

Pojawiły się i pojawiają ciągle jeszcze roz- 
j J j s ty  wydawane przez grupy, kliki, nawet 

jednostki, pojawiają się też listy „fałszowa- 
", to znaczy, że ktoś w formie i barwie pe- 

nej listy wydaje podobna 7. odmienneini na­
ciskami. W szystkie te listy me zaważą zbyt 

wiele na szali wyborczej i dlatego bliżej się nie- 
r.ii nie zajmujemy.

Sądzić można, że żadna lista, nawet połę 
.nego komitetu miejskiego w całości nie przej- 
JSSie., Żadna lista też nie może zadowolić bez- 
tronnego, spokojnie i poważnie na sprawy miej­

skie patrzącego wyborcę. Tacy wyborcy będą 
musieli kombinować wszystkie listy, a na liście, 
która im najbardz ej odpowie, kreślić pewne na- 

wiska, a wpisywać w ich miejsce inne. Nie ma 
także listy, któraby nie zawierała nazwisk o- 
•óh, których wybór byłby nawet szkodliwy, a są 
a  cc et listy, i to nawet zaliczające się do list 
ajpoważniejszyoh. które pomieściły nazwiska 

takich, iż wybór ich nie przyniósłby' miastu 
szczytu. '

odpowiadającą nastrojowi chwili. „Z wiarą naprzód" 
— powiada n. p. komitet gospodnio-szynkarski i 
iego widoma głowa pan Landes — „a Bóg da zwy­
cięstwo “. Komitet handlowo-przemysłowy zachwala 
swoją listę nie tyle dla zalet i kwalifikacji kandy­
datów na niej umieszczonych, ile dlatego, że jest je­
dyną listą... na papierze krajowego wyrobu! — Z 
odezwy korporacyi krawieckiej dowiadujemy się, że 
walka przedwyborcza narobiła... sosu wśród człon­
ków korporacyi. Nastąpił rozłam i część krawców, 
wierna tradycyom, chce do ostatniej kropli krwi 
walczyć w obronie „twierdzy" mieszczaństwa czyli 
Strzelnicy i jej przedstawicieli, część zaś „postępowa* 
wyrzęka się swych dotychczasowych wodzów i sprze­
niewierzając się odwiecznym zwyczajom chce ławą 
iść za „zjednoczoną opozycją", która dwóch wyrod­
nych synów korporacyi krawieckiej przyjęła na swą 
listę. — Związek „chrześcijańsko-narodowy‘ (?) okazał 
się bardzo dowcipnym, a nawet chytrym. Oto wiel­
kimi afiszami głosi, że żądania zjednoczonej opozyi 
są jego żądaniami, że pragnie odświeżenia składu 
rady miejskiej itp., równocześuie zaś ogłoszona lista 
tego samego związku chrześcijańsko - narodowego 
okazuje się najzupełniej identyczną z listą komitetu.,, 
miejskiego. — Oryginalnych protektorów zyskał so­
bie jeden kandydat. Oto popierają. go usilnie 
grąjzlerajnioy lwowscy, jako tego, który „duszą i cia­
łem" jest oddany interesom handlu i przemysłu.

Szpetnie natomiast przemówił jakiś komitet p. 
F. Ohlemu, sekretarzowi izby rękodzielniczej, który

! kandyduje do rady z ramienia Strzelnicy. Oto po­
jawiły się na murach miasta niewielkie afisze z we­
zwaniem, by głosujący kreślili z list „bez litości" 
nazwisko p. Ohlego, nazwanego wodzem hyen wy­
borczych*. Zresztą nie widać dotąd afiszów, któ­
rych treść zwracałaby się za lub przeciw poszcze­
gólnym kandydatom, dzięki czemu walka wyborcza 
ma na razie charakter bardziej ogólny.

-f- Z k a rn a w a łu  W  sobotę odbył się u księżnej 
Teresy Sapieżyny w pałacu przy ul. Kopernika „wie­
czór panieński".

Dziś piknik w kasynie narodowem.
(Bal mieszczański.) W sobotę odby ł się w sa­

lach strzeluioy bal mieszczański, który wypadł, po- 
dobuie jak i każdego roku, wspaniale. Tańczono do 
rana w 100 par. Między obecnymi zauważyliśmy 
namiestnika hr. Fotoekiega, marszałka hr. Badenie- 
go, grono radnych, wyższych urzędników itd.

(Inne zabawy.) Doskonale powiódł się raut 
z tańcami na dochód funduszu zapomogowego i bez­
płatnego biura pracy tow. urzędników i urzędniczek 
pryw. „Unia". — Wesoło też bawiono się w tę so­
botę w „Sokole", w tow. pedagogicznem, kasynie 
urzedniczem, w wielu domach prywatnych, na redu­
tach wreszcie w Filharmonii i „Gwieżdzie".

-T- Komitet balu prasy urzęduje we wtorek i
środę w hotelu Europejskim w godzinach od 10 ra­
no do 1 popoludąiu i od 3 do 7 wieczorem. WTe 
środę po godzinie 7 wieczorem odbywać się będzie 
sprzedaż biletów wstępu na bal w kasie Filnar- 
monii. i?'

-P  bezpłatna herbaciarnia studencka zo­
stała wczoraj otwartą i poświęconą w domu stow. 
sług św. Zyty, przy ul. Blacharskiej. Poświęcenia 
dokonał ks. arcybiskup Bilczewski, a następnie bar­
dzo serdecznie, i gorąco przemówił do zebranych. 
Herbaciarnia ta wydaje codziennie od 7 do 8 rano 
zupełnie bezpłatnie herbatę z bułką niezamożnym 
studentom.

-P O międzynarodotrem położeniu stolicy 
apostolskiej mówić będzie jutro we wtorek p. Ste­
fan Zombrzuski, *w sali XI1T uniw. Wykład ten od­
będzie się staraniem „Biblioteki słuchaczów prawa". 
Zarówno temat, jak osoba prelegenta zapewnia wy­
kładowi duże powodzenie. Początek o godzinie 7 
wieczór.

-r- Urzędnicy wobec drożyzny. Wzrastająca 
v mieście naszem prawie z dniem każdym drożyzna 

i idąca za nią nędza wśród świata urzędniczego, 
zwłaszcza niższych rang, spowodowała, iż grono 
urzędników wszelkich dykasteryj podjęło wspólną 
akcyę, edem zaradzenia złemu. Zwołano tedy kilka 
zebra', na których postanowiono wnieść petycję, do 
Koła polskiego, do rady państwa i władz centralnych 
we Wiedniu o podwyższenie dodatku aktywaluego a 
na razie o udzielenie dodatku drożyznianego. W  pe­
tycji zostanie podniesionem, że ogół urzędników jest 
zadłużonym, płace obciążone kandydatami, wskutek 
czego warunki egzystencji są wprost jiiemożliw*. 
W sprawie tej zostanie jeszcze zwołany wiec urzęd­
ników. prócz tego deputacya, złożona z pp. radcy 
dworu Piwoekiego, radcy apel. Hausera i jednego z 
wyższych urzędników pocztowych była wczoraj u na­
miestnika lir. Potockiego i wiceprezydenta kraj. dyr. 
skarbu p Korytowskiego z prośbą o poparcie żądań 
urzędników. W rozmowie podniósł p. namiestnik z 
ubolewaniem, że miedzy urzędnikami brak zmysłu 
assocyaeyi spożywczej, któraby im egzystencję uła­
twić mogła, p. Korytowski zaś zwrócił uwagę, że do 
smutnego położenia matoryalnego urzędników przy­
czynia się nietylko nędza ogólna w kraju i dro­
żyzna, ale i ż y c i e  n a d  s t a n ,  ś n i a d a n k i e -  
w i c z o w s t w o u m ę ż ó w ,  a brak gospodarności 
u żon, przeciw czemu również należałoby działać.

A- Prczesćiu towarzystwa weteranów woj­
skowych wybrany został na odbytem wczoraj zgro­
madzeniu p. Ignacy Bojarski, magister farmacyi. 
Dotychczasowy, dluguletui prezes, p. Bronisław Sę­
dzimir otrzymał godność prezesa honorowego towa­
rzystwu.

Pożar w sklepie. W nocy z soboty na nie­
dzielę wybuchł w zamkniętym sklepie korzennym 
Finklm-a przy ul. Na Błonie 1. 6 groźny pożar, 
skutkiem którego spaliły się towary wartości około 
2000 kor. Ogień zauważyły przechodzące ulicą oso­
by i zaalarmowały mieszkańców domu i straż po­
żarną, klóra przy wytężonej pracy płomienie ugasiła.

K ro n ik a  krajowa.
Obywatelstwo honorowe nadała staroście 

starosaniborskieum p. Riccierau nie rada m. Starego 
Sambora — jak przez omyłkę donoszono — ale rada 
m Cliyrowa.

Rada puwlutowa w Tarnobrzegu wybrała 
prezesom p. Zbigniewa Horodyńskiego, wiceprezesem 
dr. Su łowieckiego, członkami wydziału hr. Zdzisława 
Tarnowskiego, Stanisława Dolańskiego, Adama Grzy­
wa 7,u, Stanisława Kołodzieja, Rocbmiela Kanarka, 
zastępcami dr. Maryana Lisowieckiego, dr. Leonarda 
Orzechowskiego, Ludwika Miąsika, Tadeusza Dnlę, 
Jana Jakubika i Leibę Ecksteiua.

Ś lub . W Zielonej (pow. Husiatyn) odbył się 
d. 2ó bm. ślub panny Wandy Wachowiczównej, 
córki pp. Honorata i Maryi z Markowskich Wacho*- 
widzów, v Taścicieli dóbr ziemskich, z p. Wiktorem 
Makowieckim, komisarzem powiatowym.

Pięćiiziesięeiołf tui jubileusz kapłański.
Ks. Serafin Wojciech Schultz, honorowy kanonik 
i proboszcz w Pistyuin w tych dniach odchodzić 
będzie pięćdziesięcioletni jubileusz kapłaństwa. Uro­
dzony w r, 1831, roku wielkiej klęski narodowej, 
z piersi matki wyssał gorącą miłość Ojczyzny, klóra 
mu towarzyszy przez całe życie. Prafyjąwszy 4 marca 
1855 święcenia kapłańskie oddał się eałem sercem 
i całą duszą służbie Bogu i swojemu narodowi. W 
r. 181)3 odbył kampanię powstańczą jako kapelan 
wojsk polskich; kilkakrotnie chwytany przez Moskali 
i zasądzony przez nich na śmierć, cudem prawie 
unikał niechybnej śmierci. Po powstaniu tułał się 
po Niemczech, Szwajearyi i Włoszech, odbył piel­
grzymkę do Ziemi świętej, podróżował po Arabii, 
Egipcie i t. d. Gorliwy sługa Boży a przytem go­
rący p3tryota przebywa od dłuższego czasu w na­
szych okolicach, ciesząc się szczerą syrapatyą swoich 
towarzyszy pracy i swoich współobywateli.

Wybory delegatów do Tow. wzuj. ubezp. 
w krukowie. W Sanoku wybrano delegatami do
ki akowski-go tow. wzajem, ubezpieczeń z ziemi sa­
nockiej pp. Mieczyława Urbańskiego, Wiktora Żu­
rowskiego i Kazimierza Jacliimowskiego.

Ze Stryja piszą nam : Delegatami do krakow­
skiego tow. wzajem, ubezpieczeń wybrani zostali a 
obwodu stryjskiego pp. Juljan br. Brunicki, Edmund 
lir. Diieduszycki i Henryk Mierzeński.

Nowy urząd pocztowy otwarty zostanie 
dnia 1 marca w Oknie (pow. Horodenka) na dwor­
cu kolejowym. Aby ten nowy urząd pocztowy odró­
żn iać  od istniejącego już urzędu pocztowego w Oknie 
pod Grzymałowem, będzie pierwszy nosić nazwę 
Okno koło Horodenki a drugi Okno koło Grzyma- 
łowa.

Szczęście za morzami. Sprawa emigracji 
ludu jest zawsze na porządku dziennym, bo ludziom 
zawsze się zdaje, że za morzem jest łatwiej o szczę­
ście i dobrobyt. Nie wierzą nawet ostrzeżeniom pism 
i lecą na oślep najczęściej na zgubę własną. Pisa­
no już o bon nieraz, obecnie jednak dajemy \y 
streszczeniu nowe ostrzeżenie, skierowane wprawdzie 
przez żydów do żydów, ale przedstawiające istotny 
stan rzeczy w ostatniej chwili i nduosząee się tak

samo do naszego ludu. Ostrzeżenie wymienia po ko­
lei różne miejscowości, do których dążą emigranci.

A n g l i a .  Rynek pracy, szczególnie w Lon­
dynie, jest teraz w ogromnie złym stanie. Tysiące 
robotników różnych gałęzi pracy są pozbawione za­
jęcia i nie mogą zarobić na skromne utrzymanie. 
Emigrantów czeka tam obecnie głód i nędza.

S t a n y  Z j e d n o c z o n e  p ó ł n o c n e j  
A m e r y k i .  Tutaj, w większych zwłaszcza mia­
stach, jest stan, podobny do angielskiego. Z Nowe­
go Jorku piszą, że 100.000 ludzi nie może znaleśó 
pracy; 50,000 dzieci, jak obliczono, przyszic pewne­
go dnia do szkół bez śniadania, bo rodzice me mieli 
za co kupić Chleba. Natomiast cena komornego 
wzrasta z dniem Każdym. Urzędnicy państwowi, któ­
rzy mają polecony dozór nad przybywającymi emi­
grantami, robią im przeto największe trudności. W y­
nalazłszy byle jaką wymówkę, nie dają im wcale 
wylądować i odsyłają ich z powrotem na okręcie do 
kraju, z którego przyjechali. Gdy nawet emigrant 
dostaje się do Ameryki, są tam agenci rządowi, któ­
rzy jeszcze śledzą, czy się zachowuje należycie, a za 
najmniejsze przewinienie skazują go na odesłanie do 
ojczyzny jako cudzoziemca.

K a n a d a .  Rząd wydał nowe rozporządze­
nie, zawiadamiając wszystkie towarzytwa żeglugowe, 
oraz instytucje dobroczynne, że odtąd nie dopuści się 
emigrantów, pozbawionych środków utrzymauia, nie 
mających znaczniejszej sumy pieniędzy, ani krewnych, 
którzy obiecują się nimi opiekować. TaKich emigran­
tów odeśle się z powrotem jeszcze przed wylądowa­
niem. Również nie wpuści się do kraju ludzi choro­
witych, a szczególnie mąjących jakąbądż chorobę 
oczną lub skórną.

A r g e n t y n a .  Tutaj nie ma wprawdzie 
ograniczeń dla emigrantów, jak w innych krajach, 
ale zato warunki życia są najgorsze. Obcy rzeinieśl- 
niK nigdy tu nie znajdzie roboty, a żywność i mie­
szkanie są niesłychanie drogie. Bez znajomości języ­
ka hiszpańskiego nie możua przebywać w mieście. 
Zdała od miast można, co prawda, otrzymać łatwo 
kawał ziemi, lecz uprawianie gruntów dziewiczych 
jest bardzo mozolne. Obliczono bowiem, że dopiero 
po dwóch lab trzech latach można mieć dochód z 
ziemi, a przez ten czas trzeba żyć z gotówki. Kto 
jednak ma tyle pieniędzy, że starczy ma na przejazd 
bardzo kosztowny okrętem i na przeżycie lat kilku 
bez dochodów, ten i u naa, nie wyjeżdżając, mieć mo­
że życie wygodne, dobrobyt prawdziwy.

Z Kawy ruskiej nam I iszą: W ubiegłą so­
botę odbyło się w domu nowego burmistrza naszego 
miasta, p. Seweryna Ryżiewioza, zebranie towarzy­
ski o dla upamiętuienia wyboru i instalacji p, R. na 
stanowisku burmistrza. Gościnny dom pp, Ryziewi- 
czów, którzy już poprzednio w czasie swego długo­
letniego pobytu w Rawie zyskali ogólny mir i po­
ważanie, zgromadził w dniu tym całą prawie miej­
scową inteligencję. Ochocza zabawa z tańcami trwał? 
do białego dnia.

Ułaskawienie więźniów. Cesarz darował re­
sztę kary 84 więźniom, w tem 8 w męskim zakła­
dzie karnym we Lwowie, po 5 w męskich zakładach 
karnych w Stanisławowie i Wiśniczu i 3 w żeń­
skim zakładzie karnym we Lwowie.

Kronika powszechna.
§ Pólaey w Wiedniu. Drugi polski wieczór 

mazurowy odbył się w czwartek w salach hotelu 
Continental. Wieczory mazurowe cieszą się w towa­
rzystwie wiedeńskiem ogromną popularnością i zbiera 
się na nich zazwyczaj całe wyższe towarzystwo. 
Mówią, że ten wieczór mazurowy był już ostatuim, 
gdyż na rok przyszły zamierza kolonia polska w 
Wiedniu wznowić polskie bale, których tradycja 
żyje jeszcze w wielkim swiecie wiedeńskim i które 
zawsze należały do najświetniejszych wieczorów wie­
deńskiego karnawału. Ostatni wieczór mazurowy, 
jak opisują pisma wiedeńskie, przewyższał wszystkie 
inne wytwornością i wspaniałością. Z Polaków byli 
na nim obecni: minister Piętak, JE, Jędrzejowicz, 
księżna Marya Lubomirska, hr. WodzicKi, hr. Ko­
narscy, hr. Romer, dama dworu br. Zamoyska, rot­
mistrz hr. Dzieduszycki, szefowie sekcyjni Jorkasch- 
Koch, Kniaziołuski, radcy dworu Struszkiewicz, Za­
wadzki, posłowie JE. Abrahamowicz, Binder, Dulęba, 
Doboszyński, Włodzimierz Gniewosz, Grek, Wielo­
wieyski, radcy sekcyjni Morawski, Gałecki, radca 
namiestnictwa Fedorowicz, starosta Biesiadeoki, ar­
tyści Pochwalski, Lewandowski itd. W pierwszych 
ośmiu parach tańczyli mazura: dr. Harajewicz z
panią Gałecką, p. Grodzicki z hr. Konarską, p. Ma­
dejski z panną Niementowską, p. Fedorowicz z panią 
Żaba, p. Biesiadecki z panią Harajewieżową, p. Zie­
liński z panną Gałecką, p. Targowski z panną 
Kniaziołuską i p. Cywiński z p. Hasenóhrl. Tańce 
prowadził p. Grodzicki. Na czele komitetu, urządza­
jącego wieczory mazurowe, stoi gubernator JE. Bi­
liński a do komitetu należą pp.: Karol Bernaczelc,
Rafał Cywiński, Jerzy Dzieduszycki, Władysław 
Fedorowicz, Kazimierz Gałecki, Władysław Hara­
jewicz, Maryan Henzel, Emanuel Homolaez, Jan 
Jędrzejowicz, Fdmund Jędrzejowicz, Edmund Jury- 
stowski, S. Krzywoszewski, J. Lewicki, W. Łoziński, 
J. Madejski, R.Madeyski, Zdzisław Morawski, Jerzy 
Morsztyn, Józef Nowicki, Stanisław Okęcki, Meliton 
Pienczykowski, Tadeusz Płaziński, Kazimierz Pochwal­
ski, Franciszek Podlewski, Edward Raczyński, S ta­
nisław Ramnłt, Ignacy Rosner, Jan Lewicki, W ła­
dysław Struszkiewicz, Marcia Szerski, Jan Szembek, 
Kazimierz Szeptycki, Józef. Targowski, Stanisław 
Torosiewicz, Aleksander Turzański, Henryk Wielo­
wieyski i Tadeusz Zieliński.

§ Biusty w gmachu wiedeńskiego parla­
m entu. Nar. L isty  donoszą, że podczas rozpraw 
nad pozycyą budżetu „Rada państwa*, w komisy i 
budżetowej postawiony zostanie wniosek u powiększe­
nie liczby biustów zasłużonych parlamentarzystów 
w hali gmachu parlamentu. Według tego wniosku 
mianoby ustawić biusty następujące: Apolinarego
J a w o r s k i e g o ,  Prażaka, Riegera, dra Hasnera, 
Taaffego, Kaizla, Hohenwarta, radcy dworu Beera. 
Koszta tych biustów mają być rozłożone na przeciąg 
lat trzech. Biusty ustawione będą w tym porządku, 
w jakim nastąpiła śmierć odnośnych osób.

§ Hr Montlgnoso. Drezd. Ztg. donosi: Jak 
się dowiadujemy ze źródła dobrze poinformowanego, 
odbyła się Rada gabinetowa pod przewodnictwem 
króla, na której uchwalono z dniem 1 marca cofnąć 
apanaże ks. Ludwiki w wysokości BO.000 fr. Uchwałę 
tę zakomunikuje jej król pisemnie przez swego peł­
nomocnika, Proces cywilny o wydanie ks. Moniki 
będzie się dalej toczył.

§ W łoska pisarka u hr. Montignoso. Znana 
pod pseudonimem .Donna Paola", pisarka florencka, 
dopuszczoną została 22 bm. do hr. Montignoso. 
Włoszka zastała hrabinę, gdy ta pieściła U silo bel 
cherubino, małą księżniczkę Monikę, dziewczątko o 
pełnej twarzyczce, czarnych oczkach i jasnych, krę­
conych włoskach. — Tego skarbu nie dam sobie 
wydrzeć za nic w świecie — rzekła matka — bedę 
broniła dzieciny do upadłego I

Tc mówiąc, okryła główkę księżniczki poca­
łunkami. Następnie opowiadała, że córeczka j*st do 
niej nadzwyczaj przywiązaną, chce matkę ciągle wi­
dzieć przy sobie. Hrabina dniami i nocami czu­
wa przy ni'ej, przyodziewa ją, żywi, sama do snu 
układa. Rozmowa przeszła na ostatnie wypadki. Hr. 
Montignoso nie chciała przyjąć żadnego z dziennika­
rzy, gdyż nie łatwo podać rozmowę zupełnie wiernie, 
a powtóre, hrabina nie. lubi, by o niej rozpisywano 
się po dziennikach. Na szereg zapytań odpowiedziała 
L uisa:

Piastunka, którą wydaliłam, była mi narzu­
coną z Drezna. Śledziła mnie, na czem ja natych­
miast się poznałam i powiedziałam jej wprost, 
„Przysłano cię tu, abyś mię śledziła". Dwór saski 
tyranizował mię na różne sposoby. Mój małżonek 
jest człowiekiem słabego charakteru i łatwo ulega 
wpływom postronnym i dzięki nim muszę znosić 
więcej przykrości i utrapień, niżby on sam tego sobie 
życzył. Otrzymałam ostatnimi czasy około 500 listów 
z Saksoni od osób znanych mi i nieznanych, które 
współczują z moją niedolą. W listach powtarza się 
często zwrot: „nasza kochana księżna Luiza", nie­
kiedy „nasza królowa". Wszystkim, którzy o mnie 
pamiętają, jestem bardzo wdzięczną; lecz na odpo­
wiedzi niemam ani czasu ani głowy. Nie uczyniłam 
dotąd nic dla zdobywania popularności w Saksonii. 
Nie było mi w głowie prowadzenie jakiejś polityk' 
czy intryg przeciw dworowi. Teść był dla mnie 
tyranem, mąż nie okazywał mi ciepła; przez lat 11 
znosiłam istne tortury.

Uwielbiam moje dzieci, nie widząc ich cierpię, 
ile tylko istota ludzka wycierpieć jest w stanie. To 
jedno dziecko które mi pozostało, jest dla mnie teraz 
całą osłodą, całem szczęściem. Nie wydam Moniki, 
choćby mi miano odmówić apanaży. Gdy będzie po­
trzeba, oddam się pracy, którą nigdy nie gardziłam 
Rozumiem się na gospodarstwie, na kuchni, na ra­
chunkowości. Sama prowadzę dom i utrzymują go 
w wielkim porządku. Umiem liczyć się z groszem.

Radca Koerner jest złym duchem króla. Dzia­
łał on podług z góry ułożonego planu. Obecnie in­
tryg f. wyszła na jaw w całej ohydzie. Na wszyst­
kich, znanych oszczerstwach niema ani źdźbła pra­
wdy. Uważam się za wyższą nad wszelkie oszczer­
stwa i potwarze.

Donna Paola zapytała, czy hrabina sądzi, iż 
mąż ją jeszcze kocha, czy też zamarło w nim wszel­
kie względem niej uczucie.

— Tak nie jest — wyszeptała Luiza — mam 
jeszcze to przedświadczenie, że pojednanie nasze 
byłoby możliwe.

— A czy wasza wysokość zgodziłaby się wró­
cić na dwór, do męża ?

Hr. Montignoso zawahała się chwilę, potem 
rzekła z rezygnacya:

— Nie.
§ Nie Zabijaj Chorąży rezerwy Sta-nmieński, 

powołany do służby czynnej z Kamieńca Podolskiego, 
oświadczył, że przekonania religijne nie pozwalają 
mu zabijać. Prosił wobec tego o- przeznaczenie go 
dc najniebezpieczniejszego rodzaju służby, byle nie 
był zmuszony iść z bronią w ręku do boju. Prośbę 
jego — jak donosi Siew. K ra j  — uwzględniono 
i przeznaczono go do oddziału sanitarnego.

§ Tnnel aimplońaki. Donieśliśmy już oneguaj
0 dokonaniu przebicia największego dotyohczns tunelu 
w swiecie, tunelu simplońskiego. Tnnel teu, prze­
wyższając wszystkie mne długością, jest położony 
znacznie od nich niżej, prawie u podstawy góry i 
stąc nazywa się podstawowym, Wznosi się on na 
wysokość 705 mtr., gdy tunel św. Gottharda leży 
1154 mtr., Mont Cenis 1292, Arlberg 1311 mtr. po­
nad powierzchnią morza.

Prace około przebicia tego tunelu rozpoczęły 
się późuem latem r. 1898, trwały tedy pólsiodma 
rokn. Przedsiębiorstwo objęła firma Brandt, Brandau
1 Spka, która na cele tej bnaowy miała otrzymać 
70 milionów franków. Pracę podjęto równocześnie 
od strony północnej w okolicy Brieg (Szwajcarya) i 
południowej obok Iselle (Włochy) i przez pierwsze 
trzy lata postępowała z szybkością 10 mtr. dziennie. 
Dalszą pracę utrudniały ciągle wybuchy źródeł go­
rących, temperatura niesłychanej wysokości i inne 
przeszkody. Skutkiem tego roboty się opóźniły s 
koszta budowy wzrosły do wysokości 78 milio­
nów fr.

Jednem z najważniejszych zadań a zarazem 
najtrudniejszych była wentylacja. Przy budowie tu­
nelu na dłuższych liniach oblicza się przeciętnie 
500 litrów świeżego powietrza na minutę dla jedne­
go człowieka, zmniejszenie tej ilości wpływa bardzo 
szkodliwie na zdrowie pracujących. Ponieważ równo­
cześuie pracowało w sztolniach około 500 ludzi, 
więc trzeba było dostarczać 1500 mtr. kubicznyoh 
na minutę. Byłoby to niemożliwem przy zwykłym 
systemie budowy tuneli. Dlatego po dokładnej roz­
wadze zdecydowano się budować dwie sztolnie jedno­
torowe, równoległe do siebie, a oddalone od siebie
0 17 mtr. Obie sztolnie łączą się z sobą poprzeczny­
mi przechodami, dzięki czemu powietrze dochodzi do 
najdalszych punktów w znacznej ilości, Drugą ważną 
sprawą było uregulowanie temperatnry. Późuiej mu­
siano zastosować ochładzanie za pomocą wody, którą 
wprowadzano do szybn pod ciśnieniem 14 atmosfer. 
Zimna woda skrapiała wiercone ściany, a równo­
cześnie w postaci drobniutkiego deszczu ochładzała 
powietrze. Urządzenia funkcjonowały z taką dosko­
nałością, że mimo 52 stopni ciepła mogli robotnicy 
pracować.

Przebicie nastąpiło zgodnie z programem w od­
ległości 93871/» mtr. ze strony południowej a 10.382 
mtr. od północy. Tunel ma 19.770 mtr. długości, 
jest więc obecnie najdłuższym na świecie, przewyż- 
szy go tylko budowany obecnie tunel przez Pike s 
Peak w Kolorado, który ma być 32 kilometry 
długi,

Znaczenie tunelu simplońskiego dla handlu i 
komunikacji okaże się w pełni dopiero za lat kilka. 
Będzie ono niewątpliwie bardzo ważne. I tak jaż 
dziś przewidzieć można szybki rozwój włoskich por­
tów Genuy i Messyny. Dalej tunel ten będzie stano­
wił pożądany łącznik między istniejącemi połączenia­
mi Niemiec zachodnich i Włoch, na linii św. 
Gottharda i połączeniem między południową i za­
chodnią Francją a Włochami, na linii Mont-Cenis. 
Przyczyni się to w wysokim stopniu do ożywienia 
ruchu na kolejach alpejskich, w szczególności z pól 
nocy na południe.

§ Nowy „nieśmiertelny". W grono członków 
akademii fancuskiej przyjęty został 23 bm. prof. 
Em'l Gebhart, w miejsce zmarłego rektora wszech­
nicy paryskiej, Oktawiusza Grćarda. Nowegc „nie­
śmiertelnego*, który wystąpił w uniformie z zieio- 
nem: palmam. i przy szpadzie wprowadzili hr. d’ 
Haussonville i Alfred Mezióres, pochodzący, podobnie 
jak Gebhart z Lotaryngii. Sławił on cnoty swego 
poprzednika i składał hołdy akademii, nazywając jej 
członków „szlachtą ducha", a należenie do niej 
„marzeniem pisarzy francuskich", Hervieu wygłosił 
mowy na cześć nowego „kolegi*. Mowy Gebhart.a
1 Herviou’a nagrodzono hucznymi oklaskami.

Zmarli.
Stanisław Tempie, radca wyższego sadu 

krajowego, umarł w Stryju, przeżywszy lat 55.

Z  c a łe g o  ś w ia ta .
Rzym 27 lutego. Obstrukcja personale ko­

lejowego w Rzymie, Medyolanie, Florencyi, An- 
konie i innych miastach trw a dalej.

Cherboarg 27 lutego. Pewien m arynarz 
nazwiskiem Goharin skradł z torpedowca N. 204 
kufer, w którym znajdowały się tajne dokumenta 
dotyczące m arynarki, oraz pieniądze. Sądzą, że 
chciał on tylko przywłaszczyć sobie owe pieniądze, 
a kufer z dokumentami wrzucił do morza. Czy­
nią usiłowania, aby z pomocą nurków kufer wy­
dobyć z wody. *
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* Wystawa sztuk pięknjch zysKała na krótki 
czas znakomity portret Mae Garve/a, malowany przez 
Augustynowicza.

* „Uczta H erodyudy", poemat dramatyczny 
Jana Kasprowicza, wystawiony został’ w sobotę w te­
atrze krakowskim. Czas odkładając obszerniejsze 
sprawozdanie z tego wspaniałego dzieła znakomitego 
poety do najbliższych dni, stwierdza na razie, że 
„potężna moc prawdziwego natchnienia poetyckiego 
i wielka powaga wr ujęciu przedmiotu zapewniły 
„Uczcie Herodyady“ Kasprowicza niezwykły i nie­
codzienny sukces artystyczny, głęboko zapisujący się 
we wiażeniu i pamięci. Wbrew przypuszczeniom 
krytyki, która po wydaniu książicowem tu i ówdzie 
wyraziła obaw v co do seenicznosci dramatu, oka/ał 
się poemat Kasprowicza na scenie właśnie pełnym 
żywotnej siły. O czynnikach pomocniczych - - wy­
stawie dekoracyjnej i kostyumach — pomyślała dy- 
rckcya bardzo starannie i w miarę możności godnie 
spełniła swój obrwiązek wobec poetr. Interpretacja 
głównej roli Salome w rękach p, Wysockiej także 
nie zaw.odła pokładanych nadziei i zdołała uzmy­
słowić na scenie w kształcie bardzo potężnym myśl 
poety. Obecnego na przedstawieniu autora wywoły­
wano z gorącym entuzyazmem po akcie 1 i 2“.

Po przedstawieniu grono literatów i artystów 
podejmowało p. Kasprowicza, który przyjechał do 
Krakowa na premierę, wspólną ucztą w Grand 
hotelu.

* Rolniku, nr. 9 zawiera : Projekt międzynaro­
dowego instjwutu rolniczego. W sprawie remont. Na­
wożenie saletrą chilijską pod owies, (K. Gołębski). 
Nowe metody w gorzelniciwie (Dr. Kimelinan), W 
sprawie rolniczych doświadczeń połowych (Br. Ja­
nowski). Główna królewska stajnia Trakenów. Ko­
respondencje . W sprawie wychodźtwa (X....i> 
Drobne wiadomości. Ze stołu redakcyjnego. Fejleton: 
Wojna a pospodarstwo. Dodatek zawiera: Okólniki 
gal. Tow. gospodarskiego. Sprawy Towarzystwa. 
Kroniko. Przegląd czasopism. Wykaz produlrgyr 
jęezmi. ma. Wiadomości nandlowe.
R ep ertu ar ltrowaktogo teatru iale|akie^w.

W  p o n ie d z ia łe k  „ P o n ad  s i ł y “ sz t. B jo e rn s tje m e  
P .jo em so n a .

W e w to re k  „ P o n a d  s i ł y '  s z tu k a  B jo e rn jt je rn e  
.B joem sona

"We Środę po ra z  I  sz y  „ A p a ju m  d u c h  w o d n y 11 
o p e re tk a  w  3 a k ta c h  K a ro la  M illó ck e ra .

H<Ke. łnar teatru krako w skiego
W t w to re k  „ U c z ta  H e ro d y a d y -  K a sp ro w ic z a .
W ś ro a ę  ,,W  m a ły m  d o m u “ R i t tn e r a .
Wre c ż w a r te k  „U cz ta  H ero d y ad y * ' K asp ro w icza .
W  p ią te k  t e a t r  z a m k n ię ty .
W so b o tę  p re m ie ra  „ W ilh e lm in k a 11. k o m e d v a

W olfa
W  n ied z ie lę  p o p o łu d n iu  „K o p c iu sze k 11, w ie cz ó r 

, ,W ilh e lm in k a “ .
W e w to re k  k o n c e r t  S a ra sa te g o  i B e r ty  G old- 

s c h m id t.

Sprawa polskich stolic biskupich 
w Ameryce.

Rzj&ł 20 lutego.
Pozostający w ścisłych stosuiikacn ze sfe­

rami w atykańskim i medyolański Osservatore 
Cattolico poświęcił niedawno naczelny ai.ykuł 
„Polakom w Ameryce" i ich potrzebom religij­
nym. Organ katolicki zwraca się do Stolicy św. 
z prośbą, aoy dla 2 milionów Polaków za Oce­
anem ustanowiła b i s k u p a  n a r o d o w o ­
ś c i  p o l s k i e j  i uchroniła tym sposobem 
Polaków przed zakusami zwolenników t. zw. 
„Kościoła niezależnego0 i schizmy, na którą się 
zanosi.

Znamienne wywody Osserv. CaH. są cał­
kiem słuszne i uzasadnione Należy dołożyć 
wszelkich starań, aby ta nie cierpiąca zwłoki 
spraw a jak najrychlej została załaiw.ons, co 
wyjść może na korzyść zarówno Kościoła, jak  i 
narodu naszego.

Sprawą polskiej stolicy biskupiej w Stanach 
Zjednoczonych już od łat kilku zajmują się naj­
wybitniejsi Polacy amerykańscy. Na trzecim kon­
gresie polskim, rzymsko-katolickim, odbytym w 
ostatnich dniach września 1904 w Pittsburgu 
(Pennsylwanii), w którym uczestniczyło 90 księ­
ży i 150 delegatów związku polskiego rzym. kat., 
p*^ybyłvch z różnych stron Stanów Zjednoczo­
nych — odczytał ks Wacław Kruszka (z Ripon 
w St. Viscontin) swój referat w sprawie swej
raisyi do Rzymu.

Ks. delegat przybył do Rzymu 24 czerwca 
1903 r. w towarzystwie p. Rolanda Mahany, 
który był rzecznikiem sprawy naszej. W rtzym.e 
wydrukowano memoryał p t . : „Supplices preces 
S. S. Leoni XIII. Ad episcopos polonos in Re- 
buspublicis Foederatis Americae Septentrionalis 
pro (Jente Polona obtinendo4. Do memoryału do­
łączono statystykę osad polskich, dokumenty 
mnyorów (naczelników) miast amerykańskich, 
tudzież mandaty od polskiego wydziału wyko­
nawczego. Jeszcze za życia Leona XIII wręczo­
no ów memoryał prefektowi Propagandy, kard. 
Gottiemu. Nadto przed samem conclave odwir: 
dzili delegaci polscy kilku wybitnych kardynałów, 
omawiając z n.mi obszernie sprawę r ó w n o ­
u p r a w n i e n i a  kleru polskiego w Ameryce. 
Członkowie św. Kollegium łaskawie przyimowali 
delegatów naszych, sprawą wielce się intereso­
wali, uznawali jej doniosłość i k o n i e c z n o ś ć  
jej załatwienia.

Skoro wybrano nowego papieża, delegaci 
jeszcze tego samego wieczora byli na audyemyi 
u ks kard. Svampy, który niebawem o sprawie 
całej poinformował papieża i przy następnem po­
słuchaniu oświadczył że na Piusie X. sprawa 
przedłożona w drukowanym memoryale jak  naj­
lepsze wywarła wrażenie.

D. 11 września mieli deiegaci polscy pierw­
sze posłuchanie a Ojciec św Pius X. wyraził się 
w tedy : Perlegi totum v strum supplicem libellum  
et teausam vestram optime cognovi. Nunc ut.gue 
res est sub consideratione S. (Jongregationis de 
Prop. Fide — sed ego libenter aliąuid pro vobis 
jacwm  (Przeczytałem całą waszą książeczkę i 
sprawę waszą bardzo dobrze poznałem. Obecnie 
zaś sprawa ta  oddaną jest pod rozwagę św. 
kougr. de Prop. Fide — lecz ja  chętnie cośkol­
wiek dla was uczynię .)

Po tej audyeneyi delegaci uaaii się do ziem 
polskich. Ryli u ks arcybiskupa Bilczewskiego, 
ks. kard. Puzyny, ks. arcybiskupa Popiela w 
Warszawie, ks. arcyb. Stablewskiego w Pozni 
niu, u wielu biskupów i ks. prowmcyała Ledó- 
diowskiego. Nadto odwiedzili wiele wybitnych 
osób świeckich, między innemi Henryka Sienkie- 
.wiczu. Wszyscy przyrzekli gorliwa Doparcie. Ks. 
arcyb. Bilczewski i Weber, oraz biskupi: Pelczar, 
W aięga i Fiszer wysłali* w sprawie biskupa pol­
skiego dla Ameryki pismo do prefekta Propa- 

anJy, a podczas zeszłorocznej pielgrzymki oso- 
iiiscie sprawę tę poparli w W atykanie i P ropa­
gandzie,

Dalsze losy misyi nie były dla naszych de 
legatów pomyślne. Kard. Gotti powiedział ks 
B.uszce że sprawa nie od niego samego zależy 
lecz też od innych Kardynałów Propagandv. De­
legatów odsyłano od jednego kardynała do d ru ­
giego. Do Watykanu dostępu nie mieli. Odwie­
dził. oni kilkakrotnie kard.: Merry del Val, Gotti- 
Della Yolpe, Oregha S. i V. Yannutelli, Rampollę,

Satolli, Cretoni, Steinhubera. Cassetta, Mathieu, 
Martinelli, Sezna, Pierotti, Yives y Tuto, Agliar- 
di, Sva.npę, Caragnisi, Di Piętro, Fe,"ratę. Res- 
pighi i Puzynę. K ; Kruszka złożył kardynałom 
okwo 180 wizyt. Byt też u różnych świeckich i 
zakonnych dostojników kościelnych. Supplices 
preces rozesłano do bardzo wielu kardynałów, 
arcybiskupów, biskupów, proboszczów, wpływo­
wych osób świeckich i redaKcyj dzienników na 
całym świecie.

Na M. B. Gromniczną wręczył ks. Kruszka 
osobiście Ojcu św. ozdobną świecę z herbem 
polskim i flagą amerykańską, oraz napisem: „A 
Polonis Americae Sept.*, którą wręczając, dodał 
ks. deleg3t: „Beatissime Pater, memento Polono- 
rum in America!"

W  lutym 1904 wręczyli delegaci Ojcu św 
i kardynałom drugą prośbę, drukowaną po łaci­
nie. Pius X zawsze, od początku przychylnie uspo­
sobiony dla sprawy, zapytał prefekta Gotti, dla­
czego tak długo zwleka z rozstrzygnięciem. K ar­
dynał odpowiedział: Difficultas est ex parte
Americanorum  ( T r u d n o ś ć  j e s t  z e  s t r o n y  
A m e r y  k a n ó  w).

To oświadczenie zmartwiło papieża. Lecz 
kard. S v a m p a ,  gorący zwolennik naszej spra­
wy, podał Piusowi argumenty przekonywujące, 
dla których, mimo opozycyi, należałoby sprawę 
załatwić pomyślnie dla Polaków.

Wydrukowano trzecią prośbę i po wielu 
.zabiegach dopuszczono delegatów do Papieża. 
Przyjęci zostali w san tronowej. Odpowiedź P iu­
sa X była przychylna. Ojciec św. rzekł: Decisio 
erit quantgciu», et guide™ secundutn •oestra desi- 
derut — D e c y z y a  n a s t ą p i  r y c h ł o  i t o 
p o d ł u g  w a s z y c h  ż y c z e ń .

W obec tak pomyślnego obrotu sprawy de­
legaci powrócili do Ameryki i przedłożyli ją 
kongresowi. Ten przyjął sprawozdanie do wiado­
mości i uchwalił: prosić kard. Sram pę, by objął 
patronat sprawy Polaków amerykańskich, by 
obrano mons. J. AntonuCciego stałym rzecznikiem 
sprawy ich w Rzymie, wreezcie uchwalono po­
dziękować biskupom w Polsce i ks Zmartwych­
wstańcom za gorliwe poparcie sprawy.

Rztez atoli w dalszym ciągu bardzo niepo­
myślny przybrała dla nas obrót. Mimo najszczer­
szych chęci papieża nie zdołano dotąd przełamać 
oporu biskupów-Irlandczyków, do których dyece- 
zyj należą parafie polskie w Ameryce. Ci hisku- 
pi-.ąjrysze (iVi,vA-irlandzki) umówili się wzajemnie, 
aby żadnego Polaka nie dopuścić w Ameryce do 
godności biskupiej. Sprawa jest niemal b e z  
w y j ś c i a .  Obowiązująca w Ameryce organi- 
zacya misyjna Kościoła katolickiego zachowuje 
w rękach tamtejszych biskupów całą władzę. 
Stolica św. może zatwierdzać tylko jednego z ter­
na, jakie przedłożą amerykańskie władze ko­
ścielne.

W Rzymie bawią obecnie: arcybiskup J.
Kenne i biskup bufYaloski, którzy dokładają sta­
rań, aby sprawę utworzenia biskupstwa polsk-ego 
w Ameryce przedstawić w Watykanie i Propa­
gandzie w niekorzystnem świetle. Był plan aby 
ks. arcybiskup Symon pojechał w maju br. do 
Ameryki. Biskupi irlandzcy doradzają, by tej po­
dróży nie nadawano charakteru urzędowego, 
gdyż takie misy* wywołałyby ferment między 
duchowieństwem amerykańsko-irlandzkiem, które 
ma aspiracye separatystyczne, tj pragnie jak naj­
większego rozluźnienia stosunku z Rzymem. 
Wobec tego mons. Symon prawdopodobnie do 
Ameryki nie pojedzie.

Ks. W. Kruszka i p Roland Mahany zna­
leźli się teraz w bardzo przykrem położeniu; 
przywieźli oni z Rzymu formalne przyrzeczenie, 
że sprawa biskupa polskiego będzie pomyślnie 
załatwiona, tymczasem upływa rok i rzecz nie 
postąpiła naprzód.

Schizma między Polakami amerykańskimi 
już istnieje. „Polski Kościół niezależny* ma już 
dwóch biskupów: zastępy odszczepieńców mnożą 
się w Ameryce z dniem każdym w sposób za­
straszający. Dlatego to bardzo jest teraz na  cza­
sie śmiałe wystąpienie Ossert. Cattol., który się 
domaga jak najrychlejszego uwzględnienia słusznej 
prośby 2 milionów Polaków w Ameryce i usta­
nowieniu dla nich choćby jednego biskupa-Polaka.

K . Boszczyc.

Z  K E A K O W A .
(T elefo n em  i p o c z tą  )

— D. 1 marca odbędzie się w sali krak. ra ­
dy powiatowej zebranie obywatelskie celem utworze­
nia oddziału tow. prawnej nehrony podatników Ze­
branie zwołują Janusz lir. Tyszkiewicz, Jerzy hr. 
Baworowski, Jan Goetz Okocimski, Zdzisław Włodek.

— Dziś rano rozpoczęła się przed sądetn przy- 
łych rozprawa przeciw Szymonowi Kowalczuko­

wi, poborcy podatkowemu w Radłowie o sprzenie­
wierzenie i oszustwo. Akt oskarżenia zarzuca mu 
sprzeniewierzenie b*V2b kor. z funduszów depozyto­
wych, oraz oszustwo popełnione w ten sposób, że 
poszukiwał żony za pośrednictwem biura stręczenia 
małżeństw, jakkolwiek był żonaty, tylko żył w se­
paracji i wyłudził od K andydatki do małżeństwa 
Pauliny Celie, pokojówki księżnej Bliicher. 4u0 por. 
na urządzenie mieszkania. Pieniędzy tych użył na 
inne cele. Obwiuiony twierdzi, że pieniędzy nie sprze­
niewierzył, a poszuKiwał nie żony lecz pospodyni.

— Rozprawa przeciw Janowi Landfdedowi, 
starszemu oficjałowi pocztowemu w K r a k u  wic, o 
zbrodnię nadużycia władzy urzędowej, spełnioną we­
dle aktu oskarżenia przez otwieranie listów urn rv- 
kańskich i wybieranie z nich dolarów, rozpocznie 
sią jutro we wtorek.

Telegramy i telefonematy.
Izba panów.

W iedeń ‘27 lutego. Dziś popołudniu zeb ra ­
ła się i z b a  p a n ó w  na posiedzenie. Przy­
stąpiono do drugiego czytania przedłożenia o 
kontyngencie rekrutów.

Sytuacya na Węgrzech.
B udapeszt 27 lutego. Misyę Andrassego 

należy uważać za ukończoną Odjechał on do 
swych dóbr. Położenie bardzo się pogorszyło. 
Prawdopodobnie powoła kroi obecnie do siebie 
Wekerlego i Szella.

Komitet wykonawczy zjednoczonej opozycyi 
odbył wczoraj posiedzenie, na którem jednak nie 
powzięto żadnych uchwał. Dzisiaj ma się odbyć 
znowu posiedzenie.

W iedeń 27 lutego. (Tel. w ł) N. //•. Presse 
donosi, że w tutejszych kotach politycznych, 
uważają misyę hr. Andrassego za skończoną 
Andrassy na ostatniem swem posłuchaniu u ce­
sarza nie uczynił żadnych konkretnych propo- 
zycyj cesarzowi, tylko oświadczył, że nie jest w 
stanie utworzyć ani ministerstwa przejściowego 
ani gabinetu koalicyjnego. Obeonie prawdopodo­
bnie powołany będzie Fisza, by zaproponować, 
kogo cesarz ma jeszcze powołać do siebie. Po 
nieważ spodziewają się. że liczba powołanych

osób będzie większą; nie jest wykluczone, że w 
tern stadyum rokowań cesarz pojedzie do 
Pesztu.

Strajk górników w Belgii
C h arle ro ł 27. lute6o. Liczna strajkujących 

w tutejszym rewirze wynosi już 33 300. Kihca- 
krotnie przyszło do ekscesów. Strajkujący w kilku 
lokalach powynijali szyby. i O osób aresztowano. 
Przed mieszkaniem jednego z pracujących górni­
ków wybuohł nabój dynamitowy, nie wyrządził 
jednak żaanej szkody.

Z Serbii.
B elg rad  27 lutego. (Tel. własny). Łada mi­

nistrów zastanawiała się nad koniecznością roz­
wiązania skupsztyny, ponieważ dotychczasowa 
dyskusya w saupsztynie pokazała, iż rząd nie 
ma za sobą większości. Passicz oświadczył, że 
król na razie nie zamierza rozwiązać skupsztyny, 
lecz w ostatecznym razie powoła gabinet koali­
cyjny.

'W iedeń 27 lutego. Dziś przybyła do W ie­
dnia deputacya z powiatów Jasło-Pilzno-Ropczy- 
ce, ażeby zarówno w Kole polskiem, jak i u 
rządu czynić starania o wybudowanie kolei z 
Dębicy na Jasło do Koniecznej.

Wiedeń 27 lutego. (Tel wł.). W kołach 
wojskowych twierdzą stanowczo, że tegoroczne 
cesarskie manewry odbędą się w południowych 
Czechach w okolicy Sirakonii.. Bezpośrednio po 
tych manewrach m ają się odbyć również w obe­
cności cesarza manewry w Fyroiu.

P e te rsb u rg  27 lutego. (Tel. wł.) Donoszą 
tu z Teodozyi, że przed kilku dniami robotnicy 
z trzech tamtejszych fabryk napadli na żydów 
wśród okrzyków , Mordować żydów". Rozegrały 
się straszne sceny. 50 żydów zostało zabitych.

L o n d y n  27 lutego. Urzędowo donoszą, że 
książę i księżna Walii udadzą się w listopadzie 
br. do Indyj i tam zabawią do marca p. r.; 
zwiedzą oni wszystkie wielkie miasta indyjskie.

Z Królestwa Polskiego
Strajki.

Powrót do pracy w fabrykach odbywa się 
bardzo powoli. Większe fabryki są dotąd nie­
czynne mimo rozlicznych ustępstw, które ich 
właściciele poczynili. Zapowiadano, że w ponie­
działek praca podjętą zostanie.

W zeszłym tygodniu przedstawili też żąda­
nia polepszenia warunków pracy urzędnicy ban­
ków prywatnych i niektórych towarzystw aseku- 
iacyjnych.

W Zagłębiu Dąbrowskiem — jak donoszą 
ze Sosnowiec — bezrobocie trwa dalej, przewód- 
ey bowiem nie dopuszczają do porozumienia z 
pracodawcami. Dyrektor jednego z największych 
zakładów przemysłowych zestawił cyfrowo straty 
pieniężne , jakie skutkiem czterotygodniowego 
strajku poniosły kopalnie, huty i fabryki Zagłę­
bia. Wypadła ogromna suma półtora miliona ru ­
bli. Jest to ubytek w dochodach, nie wliczając 
kroci, Które pochłonie rekonstrukeya zamrożo­
nych „wielkich pieców11. Robotnicy stracili okrą­
głych milion rubli w zarobkach. A przecież bez • 
robocie jeszcze się nie skończyło i wszędzie pa­
nuje najzupełniejsza niepewność co do tego, kie­
dy robotnicy do pracy przystąpią.

Weale Breslauer Ztg r o s y j s c y  prze­
mysłowcy w Królestwie odbyli w Sosnowcu 
zgromadzenie, na którem uchwalili przedłożyć 
rządowi memoryał z wyjaśnieniem, że jesf to 
dla nich niemożliwością przystać na żądania ro 
botnikow co do ośmiogodzinnego dnia roboczego.
W memoryale kładą fabrykanci główny nacisk 
na to, że koncesya tego rodzaju odbiłaby się bar­
dzo niekorzystnie przedewszystkiem na przemyśle 
rosyjskim w granicach Królestwa

Koleje.
Co do ruchu kolejowego, to ten odbywa się 

jedynie na linii warsaawsko-wiedeńskiej i war- 
szawsko-petersburskiej Minister kolei rosyjskich 
książę Chiłkow wydał do zaro d ó w  kolei pań­
stwowych reskrypt, w którym powiada, że na 
mocy najwyższego zezwolenia „zastosowuje w 
warsztatach głównych i na linii, oraz depoi na­
stępujące środki, odpowiadające złożonym przez 
robotników staran iom : 1) skrócić dzień roboczy 
do 9 godzin na dobę; 2) uznać obchodzenie 
świąt przyjętych, oraz zgodzić się na skrócenie 
pracy w ich przedednie; 3) pozwolić życzącym 
sobie pracować w dni galowe, z wyjątkiem imie­
nin i urodzin cesarza ; 4) pozwolić na utworze­
nie wybranych specyalnych delegacyi, robotników 
warsztatów i depot do składania oświadczeń co 
do swoich potrzeb i starań, w myśl prawa, z d. 
23 czerwca r. z.; 6) dopuścić przy ustnawianiu 
cen na wykonane roboty do udziału ekspertów 
z pośród starszych i odpowiedniejszych praco­
wników, częściowo z wyboru administracyi w ar­
sztatów, a częściowo wybranych przez pracowni­
ków, pod warunkiem, aby ostateczne zatwierdze­
nie taksy należało do naczelnika k o le i; 6) znie 
sienie ograniczeń procentowego zarobku robót 
po za normą dzienną; 7) doprowadzić skalę 
dniówki zwykłych robotników do warunków miej­
scowych i cen artykułów pierwszej potrzeby, a 
jeśli będzie to możeone, podwyższyć płacę*. P o ­
wyższe zarządzenia są najgłówniejsze; o pozo­
stałych, jako też o innych środkach ogłosi oso­
bny rozkaz.

(Telegr. Oaz. Nar.)
Warszawa 27 lutego. Kury er tearsz. donosi:

Z powodu podniesienia płacy robotnikom i rze­
mieślnikom fabrycznym, oraz przyznania im in­
nych ulg, grono przemysłowców warszawskich 
wysłało do ministra skarbu memoryał z prośbą 
o zaniechanie zmiany ustawy o podatku przemy­
słowym, której projekl opracowała komisya Ti- 
mirawiewa. Przemysłowcy zaznaczają, że proje­
ktowane podniesienie podatku przemysłowego 
mogłoby wywołać poważne komplikacye dla 
przemysłu tutejszego.

W arszaw a 27 lutego (B. Reutera). Ponie­
waż władze obawiają się, że p o l i c y a n c i  
r o z p o c z n ą  s t r a j k ,  wczoraj każdemu po- 
licyantowi towarzyszył jeden żołnierz. Poczyniono 
środki ostrożności na wypadek, gdyby któryś 
z urzędników opuścił swe stanowisko, tak ażeby 
go można natychmiast pociągnąć do odpowie­
dzialności, oraz ażeby polieyantów obronić od 
ewentualnych ataków strajkujących. Policyanci 
żądają zrównania ich z kolegami peterbursknm, 
mianowicie przyznania im płacy 25 rubli mie­
sięczne; obecny żołd ich wynosi 12 rubli.

Prywatni d o r o ż k a r z e  i s t a j e n n i  
w s t r z y m a l i  p r a c ę .

Około 15.000 robotników z wielkich fabryk 
żelaza w sobotę wrociłó do pracy, alhowiem żą­
dania ich, dotyczące 9-godzinnego czasu pracy, 
zamiast 10-godzinnego, oraz podwyższenia płac 
o 5—20 prc. zostały przyjęte.

U r z ę d n i c y  k o l e i  w a r s z a  wsk o- 
p e t e r s b u r s k i e j  wręczyli zarządowi swe

żądania; wnoszą z tego, że jesf to p o c z ą t e k  
s t r a j k u .

S t r a j k  n a  k o l e i  N a d w i ś l a ń ­
s k i e j  t r w a  d a l e j .  Komunikacja kolejowa 
na. wschód od W arszawy jest w nieładzie.

Linia do Petersburga jedyna jest jeszcze 
w ruchu. Podróżni jadący ć > Moskwy i Odessy, 
muszą objeżdżać bardzo wielai kawał drogi.

Kraków 27 lutego. Naprzód donosi, że 
Andrzejowi Niemojewskiemu polecono wyjechać 
z W arszawy do którejś z gubernij, w której je­
szcze nie ogłoszono wzmocnionej ochrony. Nie- 
mojewski wybrał Lublin i tam wyjechał.

Ł  ttosylu
Petersburg 28. lutego. W tutejszych faory- 

kach odbyły się wczoraj prawybory celem wyboru 
delegatów do komisy i nod przewodnictwem Szy­
dłowskiego dla zbadania niezadowoleń.a robotni­
ków. Wybory odbyły się spokojnie.

P aryż 27 lutego. (Tel. wł.) Petite Parisienr 
notuje pogłoskę, że jenerał Grippenberg został 
uwięziony i postawiony będzie przed sąd woj?nn* 
za opuszczenie swego stanowiska

P ary ż  27 lutego. (Tel. wł.). Jako ciekawy 
moment, charakteryzujący dosadnie tutejsze u- 
sposobienie, należy podnieść krążącą wczoraj 
na giełdzie pogłoskę, że w. ks. Aleksy, wuj cara 
został z Petersburga wydalony i w tych dniach 
opuści miasto. W. ks. Aleksy, szef admiralieyi, 
jest jednym z gorących zwolenników dalszego 
prowadzenia wojn'7, obwiniony zaś został o to, 
że dopuścił do najrozmaitszych nadużyć, których 
dopuściły się zaufane jego osoby przy obstalunku 
okrętów wojennych.

Gdyby sprawdziła się ta pogłoska, byłoby 
to ważną zapowiedzią pokoju.

W każdym razie pogłoska ta, która wyszła 
z wybitnych sfer bankierskich świadczy o tem, 
iż przyszła pożyczka rosyjska nie znalazłaby 
miejsca na rynku europejskim zwłaszcza we 
Francyi. W dyplomatycznych kołach nic o tem 
usunięciu W. ks Aleksego nie wiedzą.

Londyn, 27. lutego. (Tel. wł.) M om ing Lea­
der donosi z K openhagi. Ostatnie wiadomości 
z Petersburga powiadają, że pariya pokojowa 
zyskała na dworze carskim przewagę. Słychać, 
że oai gotów jest zwołać zgromadzenie zastępców 
wszystkich klas, celem rozstrzygnięcia kwestyi, 
czy ma być pokój zawarty, czy wojna dalej pro­
wadzona. Wątpliwe jest atoli, czy partya poko­
jowa zdoina swój wpływ utrzymać.

Warszawę 27 Im ego- Korespondent 
petersbursk? urzędowego „Wars„. dniewm- 
ka“ donosi, i z z w o ł a n i e  s o b o r u  
z i 3 ms  ki  e g o ,  po urzędowem ogłosze­
niu o nim, n a s t ą p i  po pewnych pracach 
przygotowawczych, które potrwają 2 do 8 
miesiące. Do udziału w tej sprawie będą 
powołań' przedstawiciele wszystkich s ta ­
nów, któro następnie wybiorą pełnomo­
cników'.

Wojna.
Tel*gramy „Gazety Narodowej -.

Beri'n 27 lutegc. Ks. Fryderyk Leopold 
wczoraj wieczorem odjecnał do Genuy i stamtąd 
uda się do Azyi wschodniej.

Londyn 27 lutego. Do D aily Telegraph do­
noszą z Tokio: Japończycy dotychczas zabrali
41 okrętów, dążących do W jadywostoku.

Londyn 27 lutego. Do D aily Telegraph d >- 
noszą z T okio : D. 25 odbyła się pod przewodni­
ctwem marszałka Jam agaty narada wszystkich 
szefów sztabów dywizyjnych z. całego państwa. 
Równocześnie odbyło się ważne posiedzenie rady 
gabinetowe1

Berlin 27 lutego. W transportach wojsko­
wych na Daleki VJschód nastąpił ogromny zasiój 
skutkiem strajków na kolejach Niektóre stacye 
formalnie są zawolone w'agODami. Uregulowania 
ruchu nie można tak prędko się spodziewać.

Londyn 27 lutego. Standard donosi z N. 
Jorku; Tutejszy poseł japoński oświadczył, że 
ani rząd japoński, ani on sam nie brał udziału 
w pertraktaoyach pokojowych. Z drugiej strony 
nie zaprzecza, iż treść prywatnej jego rozmowy 
7. prezydentem Rooseveltem zakomunikowano do 
Petersburga i do Tokio.

O akcyi Rosyan przeciw prawemu skrzydłu 
japońskiemu są tu rozmaite przynuszczenia. Są 
dzą, że może jest to tylko manewr dp zakrycia 
odwrotu głównej siły rosyjskiej.

Walka pod Szengti.
Londyn 27 lutego. Korespondent R. Reutera 

donosi z głównej kwatery rosyjskiej: Pod Szengti 
na zachód od Gzili w a l k a  t r w a  d a l e j  
Na skrajnem skrzydle wschodoiem Japończycy 
z a j ę l i  p o z y c j e  r o s y j s k i e  i z a ­
g r a ż a j ą  g ł ó w n e j  l i n i i  r o s y j s k i e j .  
Z gwałtowności ataku przypuszczają, że jen. NnU 
z artyleryą portarturską stoi na czele sił wojen­
nych japońskich w tym punkcie.

40 rannych przybyło wczoraj do M ukdenu; 
dziś ma przybyć 400.

Także inne są oznaki tego, że t o c z y  
s i ę  w i e l k a  b i t w a .  Przez cały dzień pa­
nowała silna zawierucha śnieżna.

S ach e tń n  27 lutego. (Pet. Ag.) Na lewem 
skrzydle Rosyan walka trw a dalej. Dwie silne 
kolumn, japońsKie posuwają się naprzód. Oddział 
wschodni dąży w kierunku na Madzałan ku wy­
wozowi Singolin poprzed rosyjski oddział’ stojący 
w Sinhenczeng. który cofnął się do Tanghumo. 
Kolumna zachodnia japońska maszeruje na pó> 
noc od Datagan i usiłuje obejść wąwóz Putulin. 
Mimo śnieżycy w a l k a  t r w a  d a l e j  i p ro­
wadzona jest z wielką zaciekłością. Udało się 
wojsku rosyjskiemu wieczorem odeprzeć Japoń 
czyków pod Dataganem.

S aeL rtun  27 lutego. Petersb. Agencya te- 
! legr. do n o si: Japończycy posunęli się wczoraj w 
i trzech Koluihnach ku wąwozowi Gutulin, gdzie 

obecnie toczy się zacięta wTalka. Japończycy roz- 
I porządzają znacznemi wojskami. W centrum i na 
j lewem skrzydle panuje spokój. Pogoda jest dla 

Japończyków niepomyślna. Oddział rosyjski, któ- 
! ry onegdaj cofnął się na stanowiska w Sanliuniu* 
j usadawia. się wraz przedniemi strażami w wąwo- 
! zach. Koło wieczora zbliżały się do wąwozów 
; przednie straże Japońskie, nie ruszyły jednak do 

walki.
Wczoraj rano rozpoczęła się kanonada w 

pobi.żu wąwozu Gutulin. Z centrum armii naszej 
słychać ogień działowy.

Rozmaitości.
Q  Żaglowce i parowce. Zdawałoby się, ż j 

czasu wynalezienia żeglugi parowej, z każdym 
kiem udoskonalanej, żaglowce zostaną zupełnie za-R 
rzucone. Tak atoli nie je s t ; obliczono bowiem, że I 
nu 30.051 parowców jest w użyciu na wodacb świa- 
towTcb 65.934 okrętów żbglowycb.

s
To i owo.

TY restauraeyi.
— Czem panu mogę służyć?
— Proszę o befsztyk, ale duży. Jestem ner­

wowy i każdy „drobiazg* mnie drażni.
Znajomy. Pan o*rzymałeś order II. klasy ? 
Arrysia  Wystarcza ml w zupełności; gwiazdą 

pierwszej klasy jestem ja sam.

Z rynków towarow> ih.
iB a n k  r o l m e i y  w e  Ł w o r ^ l ^

L w ó w  d n ia  27 lu te g o .
D ziś n o tu je m y  za  50 k ilo g ra m ó w  loco Lwi 

W a lu ta  k o ro n o w a .
P s z e n ic a  g o to w a  od 8‘65 do  8’8i ,  p sz e n ic a  a a  

te rm in a  8-40 d o  8 -60. Ż y to  g o to w e  6 6 0  ćLl 6 7 5 , ż y to , 
n a  te rm in a  6.40 do  filiO. O w ies o b ro c z o y  g o to w y  7-50 
d o  7-00. O w ies o b ro c z n y  n a  te r m in y  7.— d,o 7'30. Ją 
ozm ieii p a s te w n y  6 5 0  do 6-75, ję c z m ie ń  b r o w a r n ia n y  
7-10 do 7 7ó. R z e p a k  I l  OO do  11-25. L n -a f tk a  0 .- -  do  
O1— G roch  p a s te w n y  7-25 do  7 50, g io-iłi do g o to w a  
n ia  7-75 do 10'00. W y k a  R\50 do  10'00 . B obik r5 ó „ d e  
8‘00. H re c z k a  7‘80 do 81— . K u k u ru d z a  n o w a  z a  54 H o  
8'50 do S'75. k u k u ru d z a  s t a r a  7-10 do 7-50 n ■ • !  
n o w y  z a  56 k ilo  200'— d o  210 —, eh m ie- s t a r y  — u. 
K o n iczy n a  c ze rw o n a  55"— do 80-—, k o n ic z y n a  b 
45-— do  6 8 — . k o n ic z y n a  s z w e d z k a  65 00 d o  80*00. Tyj 
m o tk a  25 '— do 80-—

S p iry tu s  p a r i t a s  T a rn o p o l za  50 l i t r .  n o *  
od 44-50 do 44 75. u p i r y tu s  p a r i t a s  T a rn o p o l n a  tei 
m in y  —'— do —' —, s p i r y tu s  p a r i t a s  T a rn o p o l eki 
k o n ty n g e n to w a n y  32-50 do  32'75.

M im o lep szeg o  u sp o s o b ie n ia  n a  t a r g a c h  zag ri 
m ę ż n y c h , u  n a s  ru c h  o g ra n ic z o n y , a  te n d e n e y i .  L. 
im ie n n a . J e d y n ie  co do w y k i,  b o b ik u  i o w sa  sta l 
d o b ra . S p iry tu s  o b n iż y ł  się  w  cenie.,

B o d a p e s i t  d n ia  27 lu te g o , ł f n r s  w  
n a c h  i po 50 k lg . N o to w a n o  p szen icę  m . ' w iec ie  
do  20 02, n a  m aj 19-78 do 19‘80 n a  p a ź d z ie : 17
17 50, ż y to  n a  k w ie c ie ń  15 68 —15-70, ży to  n a  pa 
n ik  13 94 -18 96, o w ies n a  k w ie c ie ń  14‘8 1 -  14 86, 
n a  p a ź d z ie rn ik  12'20—12’24, k u k u r u a z a  n a  m ą , i 5 
15-02. R z e p a k  n a  s ie rp ie ń  23-20—23140

O fe r ty  n a  p sz e n ic ę : s łab e.
C hęć k u p n a : m ie rn a .
TTsposo ć e n ie : s iln e .
S ta r  p o w ie tr z a :  p o c h m u rn o .

W i c  J o l  27 lu te g o . C u k ie r  35-25 
( s ta te k  — N a f ta  g a l ic y js k a  48-60 do 48-80 
48-60 do  48 80.

koro-
20 00 I 

d »[ 
z ier-

do
sp ir

Z rynków pieniężnych.
W iedeń 27 lu te g o . (T e le g ra m  „ G a z e ty  N a ­

ro d o w e j" ) . Z am k n ięc ie  g ie łd y  o g o d z in ie  2 m in u t  8 0 1 
p o p o łu d n iu . A k cy e  a u s try a c k ie g o  z a k ła d u  k r e d y to ­
w eg o  679 25, w ę g ie rsk ie g o  z a k ła d u  k re d y to w e g o  792 001 
A n g lo b a n k u  298-50, U n io n b a n k u  557-00, B a n k u  d la  f 
k ra jó w  k o ro n n y c h  464 75 B a n k v e re in u  562 75, B o d en - 
c r e a i tu  1049-00 g a lic y js k ie g o  B a n k u  h ip o te c zn e g o  .-"47-0# 
k o le i P a ń s tw o w y c h  655-— k o lei p o łu d n io w e j 9250 , 
t r a m t  ju  A . —■—, B. —•—, k o le j E lb e n th a l  416-50 | 
ko le i p ó łn o cn e j 55-40 k o le i c ze rn io w ie c k ie j 591-— a l-  
p in y  522 25 R im a  M u ra n y a  580 00, p ra sk ie g o  to w a -]  
rz y s tw a  ż e laz n e g o  2540 00 f a b ry k i  b ro n i 576-—, tu re c k ie  
ty to n io w e  33500 , g a lic y js k ie g o  k a rp a c k ie g o  T o w a rz y ­
s tw a  n a f to w e g o  1073, o b lig . w t g  in d e m n iz . 98U.0- 
r e n ta  m a jo w a  100 30, a u s ti-y a c k a  r e n ta  k o rb n o w a  
100-26, w ę g ie rsk a  r e n ta  k o ro n o w a  98-15, 56-let, l is ty  
T o w a rz y s tw a  k red . z iem sk ieg o  99-70, 4 -procfcn tow e 
l i s ty  b a n k u  h ip o te c z n e g o  98 90, 4 i p ó ł p ro c e n to w e  
l i s ty  b a n k u  k ra jo w e g o  101-60, 5- p ro c e n to w e  i i s t y  B a n . 
k u  h ip o te c z n e g o  112, 4 -procen toW e B a n k u  k r ą j .  99.40,
4 i  pó ł prc. B a n k u  k ra j.  102-00, 5 -p ro cen to W e k o m u  • 
n a ln e  o b lig a c y e  B a n k u  k ra i.  J 02-4O. 4 .-ooe n io w e  
lic y jsk ie  o b lig a c y e  p ro p in -  99-95. 4 -p ro o u n to w e  
p o ż y cz k i k ra jo w e  z r. 1893 99'95, 4 -p ro c e r t t  we 
ż y c z k a  m ia s ta  L w o w a  9775 , lo sy  tn re c k ie  
m ark i 117 20, ru b le  253'00.

B erlin  27 lu te g o . Z a m k n ię c ie  g ie łd y , 
k n o ty  a u s t r y a c k ie  85-20 (p o d łu g  oblic .zeuia  p ro c  
w ego. S p iry tu s  — ■ . A u s try a c k ie  k r e d y ty  214-37. 
C o iu m a n d it.  193-75.

P » r y ±  d n ia  27 lu te g o . Z am k n ięc ie  g!ć 
T r  y  p ro c e n to w a  r e n ta  99-70. M ąk a  29-35.

F r a n k f t r t  d n ia  27 lu te g o . G ie łd a  z a g ra - 
czn a . A u s try a c k ie  k re d y ty  2i4-00. K oiej p a ń s tw o w a  

-■— . A lp in y  —•—. D isc o n to  193-40. L a u n  — ■—.

N A D ESŁA N E.
(Z a  t ę  ru b ry k ę  R e d u k o y a  n ie  o d p o w ia d a .)

Świeżość właściwą wieko­
wi młodemu' 

żoa zachować bardzo dłngo, jeżi 3 
się używ a kosm etyków znanych] 
ze swej skuteczności, tylko tych,] 
które cieszą się uznaniem po-l 
wszechnem, tak  jak  C rćm c 81- 
m o u a  w połączeniu z P u d re m  

ryżowym  S im o n a . Należy unikać używ ania | 
innych kosmetyków, n ieznanych , •  częat 
szkodliwych.

Przez użycie Fosfatyny  Fallćros zapoj 
biega się biegunce, tak częstej i niebezpiecznej, 
dzieci

przfkazy
na Wiedeń, Berlin, Paryż i inne miejsco­

wości zagranicy wydają

S o k a l  &  l i i l i e n
Dom bankowy i  kantor wymiany.

Zlecenia z  prowincyi wykonujemy od­
wrotną pocztą bez doliczenia osobnej, 
prowizyi.

Przyjechali do Lirowa d. 27 lutcg.i
Hotel Europejski (Alberta Szkowrona).

ks. Jabłonowska z Bucheic, W. lir. Jabłonowska 
Zagwożdzia, B. Osuchowski z Wiśniowezyka, F.| 
Agopsowioz z Nowego miasta, A. Weyda z Parko- 
sza, dr. M. Lehman z 1’odhajeu. F. Skarżyński zel 
Szwejkowa, 0 Sala z Wyso<-ka, H. Stoy z Brzeżau,' 
W. Brockl z SztparówKi, W . Pieniążek z Lipinki, 
E. Henlfel z Borenu, P. Trnskolaski z Płonnej, ks. 
Gnatowski ze Lwowa.

Hotel Oeorgelo.. (Pokoje od 3 kor począwszy 
Ks. Sapieżyna z Bilki szlacheckiej, ks. E. Sapieha 
z Biłki szlacheckiej, hr. St. Piniński z Grzymałowa, 
hr. A. Zamoyski z Wysocka, hr. A. Stecka z Podo­
la, hr, J. Tyszku-wiez * Kolbuszowi', Ii. Karczewski 
z Mornnieo. S. Skrzyński z Krakowa, D. Pogłodow- 
ski z Sułkowice, S. Kotarski z Brzoski), R. Woj­
ciechowski i. Trzciitny. A. .luściński z wlsznniey, T- 
Smarzewski /, Alooz.ir.
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l e n y  b r . O m p ie d a .

JttOJftC-CJHtCO.
R o m a n s

(C iąg  d a lszy .)

Lipari mówił dalej.
— ... bo on gra...
— Gra ? — zawołała Stine. na poi obu­

rzona. na pół przestraszona.
— lak , gra. I zdaje mi się, że przegrywa.

Jt— Przegrywa ?
— Tak. przegrywa. Zdaje rai się. że prze­

grywa wiele, przerażająco wiele.
Stine zbladła jak  papier.

-Liytliri więc w słowach o ile można, oglę­
dnych opowiedział wszystko, odmalował slan 

;łu Heesego i dodał, że on nie ma na niego 
dnego wpływu, ponieważ go zna za mało. 

Heilwigk zaś nie umiał na Heesego oddziałać, 
przecwn.e, może go jeszcze niepotrzebnie pod­
niecił \łięoej.

•57 — Hellwigk — k 'ńczył Lipari miał o 
wszystkiem zawiadomić wuja Heesego, pana 
Gerhausen...

Stine przerwała mu :
— (ierbausona z Litneburgu...
— Tak, tak... lecz ponieważ nie daje on 

dotąd ani znaku od siebie... i nie wiem, czy w 
ogóle przyjedzie...

Stine zaprzeczyła g łow ą:
— On ma lat ośmdziesiąt...
I  ;uż z ożywieniem opowiadała Liparietnu, 

że stary Gerhausen nie przyjedzie nie tylko z po­
wodu swego podeszłego wieku, ale także dlatego, 
że nigdy nie był w dobrych stosunkach ze swym 
siostrzeńcem. Było to jakby dziedziczne, ponie­
waż matka Heesego a jego siostra prowadziła z 
nim proces o spadek po ojcu.

Lipari był zm artw iony:
— Ale skoro ten wuj nie przyjedzie, skoro 

nie ma tu już oica pani. skoro Hellwigk już wy­
jechał... cóż się stanie? Ja nie :nam na niego 
żadnego wpływu.

Stine z oczyma w ziemię spuszczonemi mil­
czała. Na jej twarzy widoczny był smutek.

Wreszcie podniosła oczy i powiedziała 
kró tko:

— Pójdę i będę z nim mówić.
— Pani sama, bez m atki?
— Przyjdę... z moją siostrą.
Lipari wyciągnął do niej ooie ręce.
— O, to jest bardzo ładnie ze strony pani.
Htine odpowiedziała
— Nie, tylko tak zrobić trzeba.
Przeszli do wyjścia.
Lipari zapytał jeszcze:
— Gzy mam oczekiwać panie na dworcu?
— Dziękuję. Będzie mi lżej, jeżeli nikogo 

nie będzie.
U wyjścia siedział bez ruchu szkaradny, 

brunatny pudel z mądremi oczami.
Skoro nadeszła panna Appern, podniósł się 

powoli, prawie z godnością i podszeał do niej, 
i  jakby po rozkazy.

Stine chcąc odwrócić rozmowę od drażli­
wego dla niej tematu, chociaż myśli jej ciągle 
około niego się obracały, poczęła opow iadać:

— Psa tego kupiłam od jakiegoś Włocha, 
który go bił, a na zapytanie .nojt, za co go

bije, odpowiedział: ponieważ jest szkaradnym. 
Ale prawda, że nie jest on tak brzydkim ?

Lipariemu wydał się obrzydliw m, A’e Sti­
ne uwolniła go od odpowiedzi, gdyż zwitifliłfl się 
do psa i mówiła:

— Nie prawdaż, ty jesteś ładny? A jaki 
mądry! Jeżeli mu się powie, siedź tu Cheri, to 
będzie siedział, póki po niego się nie przyjdzie.

j “ W tej chwili posłyszeli łomot nadchodzą­
cego z Ventimiglia pociągu. Lipari szybko począł 
się żegnać. Stine rzekła :

— Dziś nie będę mogła przybyć. Najpierw 
muszę mamę przygotować. Lecz pan... pan..

— O, ja będę na niego uważać — zakoń­
czył Lipari, chociaż wiedział, że właściwie mc 
uczynić nie może.

30.
W Monte Garlo zastał Lipari telegram od 

Hellwigka z zapytaniem, £zy Gerhausen przyje­
chał i co zrobił.

W kilka godzin później przyszedł drugi te- j 
legram, w którym Hellwigk donosił, że otrzymał | 
list od Gerbausena tej treści, iż jest za stary, j

aby takie długie podróże odbywał, a jego bra­
tanek jest pełnoletnim i może swoje pieniądze 
strwonić, jak chce

I Heese trwonił je. Jego milionowy kapitał 
stopił się do dwudziestu tysięcy franków.

Wiedział, że więcej gotówki już nie wydo­
będzie, chyba gdyby zaciągnął na swoje dobra 
pożyczkę albo je sprzedał. Nie uczyniłby jednak 
ani jednego ani drugiego. Wszystkie przedsię­
biorstwa, które w dobrach swoich pozakładał, 
wymagały jeszcze pomocy pieniężnej, jakkolwiek 
nie ulegało wątpliwości, że w przyszłości odrzu­
cać będą znaczne zyski, zarówno cegielnia, jak 
fabryka przetworów drzewnych, jak hodowla ryb 
a przedewszystkiem tartak.

(C. d. n.(

ftEOBNE OGŁOS2EM A
po B  ct. od w yrazu.

S u l l o n
św ieży, p a rą  gotow any, p n aw y b o rn y , 
zu iisn y c n  cenach z łr. 5’— 6-—, 7-50, d la 
•bu rych  a s a j e g o  drobiu i d iik ie g o  p tac ­
tw a po 10 i tr .  kilo. — D w ó r  Ł a p s z y a -  
B n e U : i j .

13 (fe §
J5 a ( i j  V *

Ważne dla PT. Interesowanych.
Po cenach najumiarkowańszych i najlepszej jakości sprze 

dajemy i dostawiamy w u e i k i e  m a t e r y a ly ,  jak również w y ­
r o b y  ffeb r y c a n e  p o t r z e b n e  d o  b u d o w y . W zastępstwie do
stawiamy do budowy pieców kaflowych lub kamyczkowych „po

wielacz ciepła’ 170

Spółka kredytowa fradomn.lessydh
u l. T rz e c ie g o  M a ja  1. 7, w e L w o w ie .

otrzebna i na wieś ru tyno­
wana klucznica, miesią- 

znie 20 koron i  w ikt. Odpisy świadectw 
p o d a n i.m  szczegółowego życiorysu nad­
lać do dyrekcyi dóbr Nledż.wiednia, pocz- 
Turynka. 171

odręczmk, zarazem sam ouczek 
rachunkowości poje- 

nczej i podwójnej dla większej właano- 
i ziemskiej — do nabycia aa 7 koron, 
s lę g a r n ia  S e j f a r t b a  i C z a jk o w s k le g s , 

■■'u. R y n e k .______________ 165_______

U n j |< n  obarczona pięciorgiem  dzieci, 
I H l l l I l i ł )  a nie mająca żadnych fundu­
szów, prosi o pomoc dla zapłacenia cze­
snego za swego syna, gimoazyaligtę, który 
nie ze swej winy czesne płacić m usi, a w 
razie niezapłacenia straci możność dalizego  
kształcenia się, a m atka straci swą osta­
tnią nadzieję. Łaskawe otiary raczą matki 
mające swoje dzieci w sakołach przesyłać 
pod literą W , do A dnuniatracyi.

D o b ry  z a ra b e k  u b o czn y  <i>a g o sp o d a rz y  ro ln y c h

PIASEK
jeśli, zmieszany z cementem zostanie użyty do

b u d o $ i >  m u r ó w ,
d a c h ó w e k ,  p ł y t  podłogowych i ściennych, i lo b ó w  
d la  b y d ła ,  r u r  w o d o c ią g o w y c h , s t u d z ie n n y c h
itd. Ni* ma lepszego ani tańszego materyału budowla­
nego dla miasta lub wsi.
N o w e  w y b o r n e  m a s z y n y  r ę c s n e ,  d o  ob& Iugi 

p r s e z  n le u c z o n y c b  r o b o t n ik ó w ,  dostarcza

Bayer Ferdynand na fortepia­
nie, tłum aczył na polskie Maryan Sigm o. 
Cana 1 zł., poleca księgarnia nakładow a 
St. K uhlera we Lwowie ni. Batorego 38 
Do nabycia też we w ssystkich księgarniach.

np»n Tisan St. Mar­
s u  Y  nzniłny we Francy! za najtep- 
f l U A )  szy lek k i azampan, na  skta- 
w handlach win we Lwowie : J a n  

w t? , A lb e r t  B zk o w rcn  1 H o te l S e- 
e’s .  B utelka 8 koron. 16

']{] Dr. Gaspary <fc Co.,

rTaw driw y t y l k o  w t e d y ,  jeśli tró jkątna  bu telka je s t  zam knięta  k artką  za ­
drukow aną jak  poniżej w ko lorach  czerwonym i czarnym, na żółtym  papierze.

Dotąd nieprzewyżsaony.

W. MAAGERA
p ra w d z iw y , oezyzzcfceuy 706

tran z wątroby
fw prawnie zaatrzeżonera opakow aniu) 

ż ó łtc -z le lo n a  f la s z k a  k. 2 . 
b la ło - z lc lo n a  „ k . 3.

Wilhelma Maagera, w Wiedniu.
Przez, pierwsze znakom itości m edyozne zbadany 

i z jow odu w ie lk ie j  s t r a w n o ś e l  prsśdsw sz stkiem  
t)z:6ciom za 'ecan y  w t w szystkioh tych w ypadkach , 
w których wskazanem  jest o g ó ln e  w z m o en len le  
c a łe g o  o r g a n lz m n , a  z w ła s z c z a  w e b s r s b a e h  
p ie r s i  i p łu c , dla p o p r a w ie n ia  soków, o czy szcze­
n ia  k rw i  itp .
Do URbyela w c w a z y s tk lc h  a p te k a c h  ( h a n d la c h

k o rz e n n y c h  m onarch ii au stro -w ęg iersk ie j.
Główny sz ład  d la  A nstryl 

ó  M łA O E R , W le i I I I /S ,  H e n m a rk t  8 .
S 0 f  N aśladow nictw o będzie sądow nie ścigane " * 3#

Depeuilauee

Hotel Bristol 1 p lę iro . Teatr rozmaitości.
W y s tą p  n a j le p s z y c h  s i l  a r ty s t y c z n y c h .

C o d z ie n n ie  '2 n w e  a e n z a c y ju e  k s m e d y e .132
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M a r b r a u s tO d t  b « i  L e i p z i g .
Próbki p asku (około 5 kg.) przysłana nam. badamy 
gratis. Kalaty żądać ilustr. bezpłatnego cennika żOW. 
J e d e n  z zastępoów firmy przybędzie w najbliższych. mie­
siącach do Galioyi, kto więc ohoe otrzymać bezpłatną 

rozmowę, nieoh się zgłasza.
P ro w a d z im y  te ż  k o r e s p o n d e n c ję  p o lsk ą . 127

C e m e n to w e  d a c h ó w k i s ą  n a j le p s z ą  o c h ro n ą  
p rz e c iw  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  o g n ia .

P a t e n t y  n a  w z o r y  I m a r k i  o c h ­
r o n n e  dla wszystkich krajów wyrabia 
B l n r c  p a t e n t o w e  I n t .  J .  r is c k e r a , .
W icu  I., M a z lm illan s trA S se  n r . i .  Istn . od r. 1877 ,

wiąt Wielkanocnych mo?ę tę eene za trzym ał.
Dzięki w ielkiem u korzystnem u ząkupnu , jestem  w raażnośol garnitur, k tó ry  kosztuj* 
zawsze 14— 16 zł., wysłać za S  'M. ( i 6 koron) za pobraniem . Ten wspaniały g m r -  
e h n r  m a  ł ó ż k a  składa się z 3 n o ż y n  kap na (ożko i  w ielkiej kapy uh stó ł 
pięknego koloru  czerw onego albo zielonego, ozdobione p iękną glrlandt seoesyjną] 
gw aran tu je  się za to, te  bez błędu i kosztuje, tak długo ja k  z ap a , starczy, f ly U tO  
8 Zł. K aśdem a nabywającemu garn itu r ten  musi zgotować prawdziwą radość, a 
kogo taniość nie wprawiła w idnm ienie, niech zwróci tow ar a otrzym a kaśdy z p o ­
wrotem pieniądze bez wszelkich trudności. Codziennie nadchodzą setki powtórnych

zam ów ień j r ę

wysyłkowy to  warów Julius Hoiiasch, Qoding, nr. 39, Morawa.

l E l k l l

Ruch pociągów kolejowych

#  m o sto w e , w a g e - 
n o w e , g e sp o d a r-  

J l l l  ■  sk le , d z ie s ię tn e  
w ó e ł ó  1 s to ło w e ,  polsca 

najtaniej
y. (!zerveny, fabryka wag.
* Praga — Żfżkor. 172

ó e e e e e e ó e e e e e

e b e w lą ra fą e y  a d n ie m  3 0 .  l ip e a  1 9 0 4  r o k u .
(Csas iradkowo-europejski).

NIEOMYLNY ŚRODEK ' V
d la  szvbkiego u leczenia K A T A R U *

G R Y P Y ,  I R R I T A C Y I  P I E R S I O W Y C H ,  
O H O R O B  G A R D Ł A  i B O L E SC 2 R E U M A TY C ZN Y C H

w 1‘A R Y ŻU  - -  81, r u e  de  S e ln e . 2i>
W Krakuw ie w ap tekach Pp .: W. Kedyka, W iszniew skiego i Mikuckiego.

W* I.wowie w ap tek ach : Pp. W ew iórsk iego , Ku -ker.i i S k lep ińsk iegc .

PO C IĄ O

m  p a k ą
k u tk i szczególniej ta jn y c h  grzechów 

młodości oraz innych cadnłyć niszczą­
cych zdrowie, jak  pewno i trwale usu­
nąć, p< uczą jedynie w licznych wyda­
niach r.zpow s.echn iona kzląlka ilustr.
O D r a  B e t a a 'a

chrona własna
-  Cena wydania polskiego 1 zł. 

C en i wydania niemieckiego 2 zł. T ysią­
ce znalasło w niej s b ja ś n ie u le  swych 
cierpień, a za utyciem  knraoyi w kaiątce 
tej zaleconej, zapełeą swą s i ł ę  męską. 
TC nadesłaniem franco nalety tości, otrzy­
ma się książkę w kopercie przez .Maga­
zyn wydawnictwa R. F . B ie re y  W 

Ł lpskH  (Yerlags-M agazin Łeipzig, Ńcn- 
markt 34) w Nieczechu 81

/drow ie dla wszystkich i
E W B A L filE , bole  głow y, 
nenraeten le , H lstorye 1 
w sie lk io  choroby nerwo­
we ustępują niezwłocznie po zz- 
łycin p ig u łek  antinewrsdgicz- 
nych doktora C rOMier Cena 3 
.‘ranki za pudełko. Skład  w Paryżu 

npt. pani S e h m ltt ,  rue la Boć- 
tie  75. W e Lwowie w aptekach BP. Mikola- 
?i ha, W ew iórskiego, E hrbara i Rnckera. 
'V  K .akow io w aptekach P P . W iszniew ­
skiego, R edyka  i J .  M acudzińskisgo. 38

t r  P n s a z u  

H e r m a n ó w *Cotosseum
P R O G R A M :  «U 16. do  28 . l u t e g o :

Gościnne wyetępy gości z W arszawy A . Z lm a fe r * W . R a ­
p a c k ie g o ,  Ł . H fero zo w lea a  i  F e r t n e r a  w operetkach
„Węglarze’, , K r e w  nie woda“, „Tyrolskie piosenki“ itp oraz 

bardzo urozmaicony program.
C o d z ie n n ie  o g o d s . 8 w ie c z ó r  p r z e d s ta w ie n ie

o. p. P o la n k a  W ie lk *  a d  Oświęcim, 
poleca nasienie kapusty własnej ho- 

tiow li, odznaczone medalem srebrnym  na 
wystawie ogrodniczej krakowskiej 1904. 
Czystość nasienia roo na 100, sita kiełko­
wania 99%  na IOO. W ysy łka  pocztą w wo­

reczkach »/* V* Vs kL -  *59

jfo w o ś ć !
Cook7a & Johnson a

a m e r y k a ń s k ie  p a te n t .

W niedzielę i święta 2 przedstawiesiia o 4 pop. i o 8 wlecz.

Ogłoszenie.
Założone przez Radę powiatowe, w Białej, w myśl ustawy krajo­

wej s 10 marca 1904, L. 00,

publiczne biuro pośrednictwa pracy,
otwartem zostało w  O ti«rięeim l«  naprzeciw dworca kolei żela­

znej.
Celem biura pośredniotwa pracy jest :

1) Ułatwienie p o s z u k u j ą c y m  p r a c y  znalezienia służby 
ub zarobku wszelkiego rodzaju w kraju lub za granicą

2) Umożliwienie p r a c o d a w c o m  przyjęcia potrzebnych sił

Po t r z e  bu j ac  y jakiejkolwiek pracy rocznej lub czasowej
w rolnictwie, górnictwie, przemyśle, handlu w fabrykach, w pry- 
watnem gospodarstwie domowem ito. może się zgłosić w biurze 
w O ś w i ę c i m i e  osobiście albo pisemnie, wprost lub przez swoj

UrZą<ZgBW j ą c y  się ma przedłożyć w Biurze w Oświęcimie książę 
kę robotniczą albo służbową a małoletni winni się nadto wykazao
zezwoleniem rodziców i opiekunów.

P o ś r e d n i c t w o  d l a  w s z y s t k i c h  s z u k a j ą c y c h  
p r a c y  j e s t  z u p e ł n i e  b e z p ła t n e .  . - ,

P r a o o d a w o o m  dostaroza biuro czeladzi, słuśby i wszel­
kiego rodzaju robotników w partyach .mniejszjch lub większych — 
|za opłatą nieznaczną w e d le  taryfy . w

Wszelkich bliższych wyjaśnien udziela kierownik biura
Oświęcimie b e z p ła tn ie -

Biała 1 lutego 1905. _ ’4.9
Z wydziału Rady powiatowe] w Białej.

8*y i n a jp e w n ie js z y  środek obe- 
nadewyesajae działanie, H Śm lerze  
im la s t b ó l. Do nabycia  we wszy»t- 
ch a p te k a c h  i d ro fa e ry m e h . 
t a  w  k o p e rc ie  20  h a l., 8  s z tu k  
te iiie  1 k o ro n ę  — za p s t y ł k ę  

p o c z t. 20 h a l. 
y s k ła d  : n Z m n e  lam arlter“ .

Oraz.
_ _ .  J  BMW n i f  X '-1 Jx i ;-.L. - SL : :

W ydawca i edpow iedrialnj redaktor P l a t o n  i o a t e c k i

U prassam y Szanownych czytelników , aby zam aw iając lub kupując  przedm io­
ty  reklam ow ane w Gaetcit N a ro d o w ej  lnb wególe ko rsy sta jąc  z działu ogłoszem o- 
wego, raczyli powoływać si§ n a  O a te tf  N arodow ą  jako  na  źródło, gkąd mformacye 
gwsjs zaszerpnęli. Takie pow eływ anie się bowiem w pływ a na rozszerzenie o g ło ­

szeń 0mtety Narodowej.

V popp. |o soh .
B p n y c h . o g .
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D o L w o w a  z
(n a  d w o rz e c  g łó w n y )

■ w a trv  i Sueziw y 
K rakow a, (B erlin a , W ro cław ia , W arszaw y, W ied n ia , K a rlsb ad u , 

P rag i), W ie liczk i, Orłowa, N . Sącza, Ja e ła , Chabówki, 
Zakopanego 

T arn o p o la , Borek w ielkich, Wrzymałowa

K rakow a, (BerliDa, W rocław ia, W arszaw y, W iednia, K arlsbadu, 
P ra g i)  Orłowa, Nowego Sącza, Oświęeim a, Z akopanego 
p. P rzem yśl, W ieliczki, R ym anow a, Sanoka, Ohyrowa 

/oksn, Czortkow a, K ałnsza, Del&t.yna przez K ołom yję (od 11/6 do 
30/9 w niedzielę i św ię ta) Koj ozmiizó (od 1/5 do 30/9 wł.), 
B rodiny, Pn tny , Suozawy, Dorny W ytry  (od 1/7 do 31/8) 
Serethu , Berhcm ethu 

Rawy ruskięj, Sokala 
Podw ołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Law acznego, (Pesztu), Chyrowa, B orysław ia, K ałusza 
Sam bora, Chyrowa 
Stanisław ow a, Żydauzow a, Potutor.
Jaw orow a
K rakow a, (B erliua, W roeław ia , W arszaw y, W iednia, K arlsbadu , 

P rag i), Zakopanego przez K raków , W ieliczki, Stróż, Orło­
wa, Mezó L aborez (Pesztu)

S try ja  B o iy sław ia .
Rzeszowa, Jarosław ia, Lubaczow a 
K ołom yi, Żydauzowa, P o tu to r, Kórósm ezS 
Ław ocznego, K a łu sza , Chyrowa, B orysław ia, K oehaw iny 
K ra k o w a  (P erlin a , W ro cław ia , W ied n ia , K a rlsb ad u , P rag i), N. 

Sącza, Ja sła , T arnobrzegu, R ym anow a, Iw onicza, Sanoka, 
Chyrowa

Iekan, Czortkowa, K r-łasza, Zaleszczyk, K oem ania, Nowoaielicy 
przez Z nczsę, W yżniuy, Sere thu , Snnzawy, R ado wiec 

Podw ołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Orzymałowa, H usia- 
tyna, Kopyozyaiee, korow y 

T n ch ii (ud 16/6 do 30/9), Skolego (od 1/5 do 30/9), S try ja , Dro­
hobycza, B orysław ia 

Jaworowa
B ełżca, Sokala, L ubaczow a, R»wy ruskiej
Podwołoczysk, (Odessy, K ijow a), Brodów, (łrzy inałow a, P o tu to r, 

Zaleszczyk, H n sia ty n a, Iw anla pnst,, Skały , K opyczyniee 
K rakow a, (B erlina, W rooław ia, W iednia, K arlsbadu , P rag i), 

Oświeci m a, Snoby. Kocm yrzowa, W ieliczk i, Orłowa, łlie lo a  
y ia  D em bioa, Sam bora, C hyrow a 

ickan, ..ydaozow a, N ow osislicy , Serethu , Berhoiuetnu, Ozudina, 
Brodiny

K rakow a, (B erlina, W rocław ia, W iedn ia , K a rlsb ad u , P rag i), Za­
kopanego przez Kraków  (od 26/6 do 15|9), N . Sąuaa, O r­
łow a (od 1/7 do 15/9), Ja sła , L ubaczow a, Sanoka, R ym a­
nowa, Iwonicza, Chyrowa 

ick an  (B ukaresztu), P o tu to r, /.ydaozow a (od 1/5 do 30/9) C sortkowa, 
H nsiatyna, Kórózmezó, Nowosielioy, D orny  W a tr j ,  Seozawy 

Krakowa, (B erlina. W rocław ia, W ied n ia , W arszaw y), P rag i, 
K arlsb ad u , Oświęe.m a, W ieiiozKi, Lubaczow a, T arnobrze­
gu , Iwonicza, R ym anow a, Sanoka, Chyrowa 

S am bora, Chyrowa, S anoka , Rym anow a, Iw onicza, Ja sła  
Podw ołoczysk, (Odessy, K ijow a), Brodów, Kopyczyniee, Zzlesz- 

czyk, Skały , Iw an ia  pustego, H n s ia ty n a  
Lawoezr.ego, (Pesztu), Chyrowa, K ałiuza- B orysław ia, Koehaw iny

3-26

1-55

245

2-56

6-30

8-46
6-50

8 35

9 1 0
9-26

10-35
10-45
10-50
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Ze L w o w a  <&•
(r d w o rc a  g łó w n e g e )

K rakow a, (W iednia , W rooław ia, B erlin a , W arszawy, P rag i, 
K arlsbadu), Rozwadowa, .Jasła, Chabówki, Z akopanego 

przez Rzeszów, Orłowa, Nowego Sącza 
Ieksn , (Jasg , Bukaresztu, C onstaocy), KórósmezS (ud i/5 do 30/9), 

Słob. rung .. Seretu, B erhom ethu, B orodlny, Suczawy, Dor­
ny W atry, K oem ania 

Krakowa, (W ied n ia , W rocław ia, B erlin a , P ra g i ,  K arlsbadu) 
Chyrowa, Pesztn , Sam bora, Sanoka, Mez° Laboruaa, 

Rym anowa, Iw onicza, Ja s ła , Stróż, M ielca, Uiłow*. Wie­
liczki, Oświęoima

lo k an , (Jaes, B ukaresztu, Botnszan), źy d aezo w a, P o tu to r, Kórós- 
mezó, C zortkow a Nowosielioy, B rodiny, P u tay  Dorna 
W atry  (od 1(7 do 51/8). Suozawy 

Podwołoczysk, (Kijowa, Jdessy), B ro iów , Kopyczyuiec, Ilu s ia ty n a . 
Czortkowa

Ław ocznego, (P esz tu ), Drohobycza, B orysław ia 
Jaw orow a
Krakowa, W iednia, W roeław ia, B erlina , P rz g i, K arlsbadu , Lu­

baczowa, Sam bora, Chyrow a, Rozwadowa, N udbrzezie, Z a­
kopanego (y. Kraków od 25/6 ao  15/91 

Krakowa, (W ie d n ie , W arseaw y, P rag i, K arlsbadu), Sanoka, fiy* 
m in  wa. Iwoaicza, T arnobrzega- Stróż, Nowego Sa u.* i i~ 
Iowa (oa 1/7 do 15|9), Oświęcim*

Ławocznego, Chyrowa, B orysław ia, K ałusza, Ohodoro r  
Sam bora, C hyrowa 
Tarnopola, Po tu tor
Czerniowieo, D e la ty n i, Zale.zezyk, Nowosieliey 
B ełżca, Sokala, L abąąźow a, R aw y lusk ie j 
Podw ołóezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyuiee, Czort- 

kowa, H nsiatyna, S k a ły , Iw aa ia  pustego ó rz y m - ł .w a  
Ickan, (B otuszan, Jass , B ukaresztu)^K ałusza, Źydaezowa, Czortko­

wa, Zaleszczyk, W yźniey , K órósm eió, K oom ania, D orny
W atiT , Snezawy, Nowosielioy 

K rakow a, (W iednia, W rooław ia, B e rlin a , P ra g i, K arlsb ad u ), J a ­
sła , Chabówki, Zakopansgo, W ieliczki, N . Sącza, L ubaczoa 
Oświęoima

T uehli (od  15/6 do aO/9 w łąoznie), Skolego (od 115 do 30/9 w/  
S try ja , Chyrowa, Boryzław a, Chodotowa. K ałusza 

Rzeszowa, Lubsezow a, C hyrowa 
Sam bora, Chyrowa 
Jaworow a
Kołom yi, Źydaezowa

K rakow a, (W iednia, W rocław ia, B e riia s , W arszaw y, P rag i, 
K arlsb ad u ), C hyrow a, AłeiO-Laboroz, (Pesztn). Ń . Sącza, 
Orłowa, Oświęcim*

Łewoeznego, (Pesztu), Chyrowa, B orysiaw ia Kałusza 
R aw y ruskiej, Sokala 
Psdw ołoozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 
P rzem yśla  (od 1/5 do 30/9 wł.), Chyrowa, N . Zagórza 
lokan , Czortkowa, Zaleszezyk, D elatyna, W yżnloy, Nowosielioy, 

Berhomethn, C zudina, S e re th u , B rodiny, Dorny W atry , Suozawy 
K rakowa (W iednia, W rocław ia, W arezawy), Chyrowa, R ym ano­

wa, Iw onicza, T arnobrzegu , Orłowa, W ieliczki, Cnabowki,

Pod
Skały, H esia tyna , Zaleszczyk, Grzym ałów

S try ja
Rawy ruskie j, L ubaczow a (każdej n iedz ieli)

wa, Iw onicza, T arnobrzegu , Orłowa, W ieliczki, unabow ki, 
Z akopanego (od 1/5 do 24/ti i od 10/9 do 30 /41, Ja sła  

wołooiysa, Brodów. Kopyczyniee, iw an ia  pnatigo  Potu: r
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N e  d w o rz ec  „ P sd z a m e z e -
Tarnopola, B orek  w ielkich, G zym ałow a
Podw ołoczysk, (Odessy, K ijowa), Brodów
J odwołoczysk, (Odessy, K ijow a), B rodów, G riym ałow z, H nsia- 

tyn a , K opyczyniee, Czortkowa
Podwołoczyzk, ■ Odessy, K ijow a), K opyezyniee, Z aleszczyk , P o tu ­

tor, Iw an ia  pustego, Skały , H n s ia ty n a , Brodów, G riy m ał.

1 o'lwołoozysk, (Odessy, K ijow a), Brodów, Kopyczyniee, Z alesz­
czyk, P o tu to r , Iw an ia  pnstego, Skały , H nsiatyna

- 6-43
— 10-52
2-09

k  " T 41|

1 U - 4|
■ ■ J

Z d w o rc a  „ P e d ia m e z e -
Podw ołoczysk (K ijow a, Odessy), B rodów , K opyezyniee, H nsia­

tyna, Csortkowa
T arnopo la , P o tn to r
Podwołoczysk (K ijow a, Oaeesy), Brodów, Kopyczyniee, Z alesz­

czyk, H usia tyna, Skały , Iw aa ia  pnstego, G rzym ałow s, 
Czortkowa

Podw ołoczysk, (K ijow a, Odessy), Brodów
Podw ołoczysk, Brodów, Kopyczynisc, iw ania  pustego, 8k a ły , 

Po tn tor, H nsia tyna, Zaleszczyk, G rzym ałów *

Uwaga: Fora nocna oznaczona jest ramkami. — Czas środkowo europejski jest późniejszy o 
36 minut od czasu lwowskiego. — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety 
ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy . p nabywać można w biurze miejnkiera c. k. kolai pań­

stwowych, pasaż Hausmana L 9, przez cały dzień

MB

Z drukara i litog ia fi. Piliera i Spółki.


